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POMAGAJMY KOMISARZOM SPISOWYM!
Uwaga!

Basia i Andrzej 
KOWALSCY

Co każdy powinien wiedzieć
o Narodowym Spisie Powszechnym

Przed kilku godzinami rozpo-' zwrócić się do wszystkich osób 
czął się w całym kraju Narodo-■ podlegających spisowi o udzie' 
wy Spis Powszechny. 120 tys.! lenie pomocy komisarzom spi- L* ITlł i £! i C X4 ZA r XX i* <■ rł -« IZ « Z. xS tar 5 m Z. w r----- _ ■ .-I - — • - V. — 1,_ —komisarzy spisowych odwiedzi 
dzisiaj lub w jednym z najbliż' 
szych dni wszystkie mieszkania 
zbierając dane, które umożliwią 
nam zbilansowanie pierwszych 
sześciu lat naszej powojennej 
gospodarki i umożliwią pełne i 
właściwe zaplanowanie państwo­
wych zadań gospodarczo-spo* 
łeczrych na dalszych sześć lat 
wielkiego planu budowy pod­
staw socjalizmu. Tajemnica sta' 
tystyczna gwarantuje, że spisy­
wane dane nie będą udostępnio­
ne urzędom ani osobom prywat' 
nym, poza urzędem statystycz­
nym.

Cel, zadanie i najważniejsze 
zagadnienia spisu zostały szcze­
góle wo omówione na łamach 
naszego pisma. Dokładną in­
strukcję, jak należy wypełniać 
hajważniejszy formularz mie- 
szkaniowo-ludnościowy znajdą 
Czytelnicy na innym miejscu. 
Obecnie pozostaje jeszcze raz

Art;»ła narodowy Ludowej Republiki Bułgarii

Michał Popow mówi 
o Kongresie Pokoju

W Poznaniu przebyWa zasłu­
żony artysta narodowy bułgar­
ski Michał Popow, laureat na­
grody im. Dymitrowa, który 
brał udział w Kongresie Poko­
ju w Warszawie i w tyjn cha­
rakterze jako delegat Bułgarii 
przybył do Polski. Po Kongre­
sie pozostał jeszcze na pewien 
czas w Polsce.

W Poznaniu wystąpi m. in. 
w ,,Borysie Godunowie" w roli 
tytułowej. Wczoraj śpiewał w 
„Eugeniuszu Onieginie".

Ko:zysta;ąc z pobytu artysty 
Popowa w naszym mieście, 
przedstawiciel naszego pisma 
odbył z nim rozmowę o wraże­
niach z II Światowego Kongre­
su Pokoju w Warszawie.

— Należałem — mówił arty­
sta Popow — do grupy tych 
dele-gatów, którzy dostali 6ię 
do Anglii. Jako delegat Buł­
garii odbyłem drogę przez Pra­
gę do Londynu, gdzie brałem 
udział w licznym zebraniu Tow. 
Przyjaźni Angielsko - Radziec­
kiej. Mogłem się przekonać, że 
w Anglii nie tylko idea pokoju 
jest silna, lecz również nie ob­
ce jest zrozumienie coraz bar­
dziej pogłębiające się- iż dwa 
różne systemy ustrojowe mogą 
obok siebie żyć i współpraco­
wać.

Gdy następnie pojechaliśmy 
do Sheffieldu, znaleźliśmy tam 
daleko posunięte przygotowa­
nia do Kongresu.

W wielkiej sali, która może 
pomieścić 3 tysiące osób, prze­
znaczonej na Kongres, odbył 
się wiec miejscowej ludności. 
Sala była przepełniona. Około 
10 tysięcy osób wiecowało na 
zewnątrz.

Atmosfera miasta była nad­
zwyczaj życzliwa dla gości kon­
gresowych. Świadczy to o po* 
stawie mas pracujących Anglii 
których większość solidaryzuje 
się z ruchem obrony pokoju. I 
nagle wobec szykan władz an­
gielskich, które nie wpuściły 
najwybitniejszych działaczy po­
koju, trzeba było Kongres od­
wołać i przenieść do Warsza­
wy.

Pytamy o wrażenia Michała 
Popowa ■£ Warszawy.

— O atmosferze Kongresu, 
o przemówieniach na nim wy­
głoszonych już pisaliście i nic 

sowym przy spełnianiu ich obo­
wiązków.

Młodzież szkolna, nauczycie* 
le, studenci, którzy przede 
wszystkim zostali powołani na 
komisarzy spisowych przycho­
dzą do Waszych domów, aby 
pomóc Wam w wypełnieniu for­
mularzy. Ułatwiajcie im ich tru' 
dną i odpowiedzialną pracę.

Przygotujcie sobie odpowie­
dzi na najważniejsze pytania, a 
w razie potrzeby i odpowiednie 
dokumenty, żeby rozwiać wąt­
pliwości przy wypełnianiu for' 
mularzy.

Powstrzymajcie się tego dnia 
od wizyt i wycieczek, a jeśli 
n:ecdzownie musicie wyjść, u- 
dzielcie komuś pozostającemu 
w domu szczegółowych infor­
macji, dotyczących Waszej 
osoby.

A przede wszystkim przyjmij" 
my komisarzy spisowych ser­
decznie, bo pełnią oni swoje 

nowego nie mógłbym powie­
dzieć. Dodam natomiast, ź; o- 
sobiście wyniosłem niesłycha­
nie silne wrażenie. Ten parla­
ment narodów wszystkich ras, 
powiedział swn;e mocne grom­
kie — nie podżegaczom wo­
jennym.

Narody podały sobie rękę 
po-nad głowami rządów. Nie ba­
czono na różnicę przekonań. 
Szczególnie radowała nas po­
stawa delegatów państw zacho­
dnich, którzy gorąco deklaro­
wali wolę przeciwstawiania 
się agresji. Z przemówień de­
legatów biła taika siła, że przed 
nią musi ustąpić każda próba 
rozdmuchiwania pożogi wojen­
nej. Dlatego musimy wzmocnić 
nasze wysiłki, by żądania mi­
liarda zamienić w czyn — trwa­
ły pokój całego świata.

Warszawa, organizując Kon- 
gres w tak krótkim czasie pod 
każdym względem wzorowo, 
wykazała, iż jest stolicą naro­
du o wielkich zdolnościach or­
ganizacyjnych a gościnnością i 
serdecznością swoją ujęła i 
podbiła serca nas wszystkich.

Zresztą te zdolności ongani- 
zacyjno-twórcze mogę stwier­
dzić, oglądając tempo odbudo­
wy po roku nieobecności mo­
jej w Warszawie. H. B. 

Publiczna sesja teoretyczna
POŚWIĘCONA

pracom J. Stalina w językoznawstwie
WARSZAWA (PAP). Z 

inicjatywy Redakcji „Nowych 
Dróg" i Instytutu Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC 
PZPR, odbędzie się dnia 4 gru­
dnia br. w sali Rady Państwa 
Publiczna Sesja Teoretyczna, 
poświęcona pracom J. Stalina 
o językoznawstwie.

Znaczenie prac J. Stalina o 
językoznawstwie wykracza da­
leko poza granice jednej tyl­
ko dziedziny nauki — są one 
twórczym rozwinięciem mate­
rializmu dialektycznego i histo­
rycznego, mają zasadnicze zna­
czenie dla wszystkich nauk, a

wyczerpujące obowiązki hono­
rowo przez kilka dni z rzędu po 
kilkanaście godzin dziennie.

* » «
Nowy etap pracy

W chwili kiedy czytacie te słowa 
armia komisarzy spisowych pełni 
już w wyznaczonych im rejonach 
swoje bezpośrednie czynności, 
związane z wypełnieniem formula­
rzy. Przy tej okazji warto zapo­
znać się z kilku liczbami, żeby do­
cenić olbrzymi wysiłek, jaki włożo­
ny w prace przygotowawcze do 
Narodowego Spisu Powszechnego.

Trochę cyfr
W woj. poznańskim (bez miasta 

Poznania) podlega spisowi około 
2 mil ludności, 250 tys. nierucho­
mości i 250 tys. gospodarstw. Ce­
lem sprawnego przeprowadzenia 
spisu obszar województwa podzie­
lono na 7500 obwodów, w których 
prawie 10.000 komisarzy spisowych 
zużyje 5200 roboczodni i około 5 
wagonów kolejowych formularzy 
spisowych na wykonanie swych 
obowiązków.

W skali krajowej ilość obwodów 
zwiększa się do 130 tys., a pociąg 
wiozący blankiety spisowe dla nich 
mustałby liczyć 35 wagonów towa­
rowych.

Pomoc Komitetów 
Blokowych

Komitety blokowe Są dodatko­
wym ogniwem łączącym komisarzy 
spisowych z osobami podlegającymi 
spisowi. Wszyscy członkowie ko­
mitetów blokowych winni udzielać 
komisarzom informacji, dotyczących 
budynków, mieszkań, jak 1 poszcze­
gólnych lokatorów. Poza tym 
członkowie komitetów blokowych 
powinni udzielać mieszkańcom 
swych bloków ewent. pomocy przy 
wypełnianiu formularzy, jeżeli cl 
natrafiliby przy metodzie samospi- 
sywania na nieprzewidziane trud­
ności.

Jarocin czy Leszno
Na apel rzucony przez powiat 

Czarnków komisarze spisowi za­
równo na szczeblu obwodu, gminy, 
jak 1 powiatu zawiązali współza­
wodnictwo. Polega ono oczywiście 
nie na najszybszym, mechanicznym 
wypełnieniu wszystkich formularzy 
spisowych osób mieszkających w 
przydzielonym rejonie, ale na wła­
ściwym przygotowaniu, rozplanowa­
niu i najlepszym wypełnieniu ru­
bryk na formularzach.

Umowa handlowa 
z DANIĄ

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 30 listopada br. został 
podpisany w Warszawie pro­
tokół o wymianie towarowej 
między Polską a Królestwem 
Danii, ustalający kontyngenty 
i regulujący obroty między obu 
krajami na okres do 30 wrześ­
nia 1951 r.

dla nauk

pracowni- 
działaczy

przede wszystkim 
społecznych.

Sesja zgromadzi 
ków naukowych i 
frontu ideologicznego z całego 
kraju. Na sesji wygłoszone bę­
dą trzy referaty: 1) o bazie i 
nadbudowie, 2) o niektórych 
zagadnieniach filozoficznych w 
związku z pracami J. Stalina, 
3) o zagadnieniach językoznaw­
stwa.

Szereg pracowników nauko­
wych z dziedziny filozofii, eko­
nomii, historii, prawa, języko­
znawstwa, teorii sztuki zgłosił 
swój udział w dyskusji po refe­
ratach.

Wyniki współzawodnictwa zosta­
ną ogłoszone w prasie, a zwycięzcy 
w nim na każdym szczeblu otrzy­
mają premie.

W akcji przygotowawczej do 
przeprowadzenia spisu wyróżniła 
się przede wszystkim gmina Nekla 
w pow. iredzkim, która przygoto­
wała akcję spisu wzorowo pod każ­
dym względem 1 przedterminowo.

Na szczeblu powiatów bój o 
pierwsze miejsce w akcji przygoto­
wawczej toczy} się między powia­
tami Jarocin — komisarz powiatowy 
Szmydkow3ki — 1 Leszno — komi­
sarz powiatowy Konecki.

Aparat spisowy w pow. obornic­
kim wyróżnił się dużą inicjatywą, 
wydając we własnym zakresie, ja­
ko pierwszy w naszym wojewódz­
twie, próbne formularze przezna­
czone dla wsi, celem ułatwienia 
chłopom wypełniania formularzy 
właściwych, otrzymanych przez ob­
wodowego komisarza spisowego.

Wokół zbrodniczych planów 
imperialistów amerykańskich

WASZYNGTON (PAP). 
Klęski wojsk amerykańskich w 
Korei, pogłębiające się sprzecz­
ności między uczestnikami blo­
ku atlantyckiego, stanowcza 
postawa Chin ludowych na po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
i wniosek ich delegata o zasto­
sowanie sankcji wobec agreso­
rów amerykańskich, — wywo­
łały w kolach rządowych w 
Waszyngtonie atmosferę zamie­
szania i histerii.

Dzienniki amerykańskie wy­
rażają głębokie zaniepokojenie 
wskutek sprzeczności, które u- 
jawniły się ostatnio ze szcze­
gólną wyrazistością w bloku 
państw atlantyckich. Dziennik 
„New York Times" stwierdza, 
że „jeżeli Stany Zjednoczone 
pójdą zbyt daleko, to mogą 
stracić swych sojuszników w 
Europie Zachodniej". Dziennik 
ten donosi równocześnie, że 
rządy Anglii, Francji i szeregu 
krajów Ameryki Łacińskiej są 
niezadowolone z polityki Mac 
Arthura. Pozycja Stanów Zjed­
noczonych jako „leadera" Za­
chodu jest w znacznym stopniu 
podważona.

Amerykańskie koła rządowe 
są zirytowane tym, że cała pra­
sa Wielkiej Brytanii, Francji i 
klejów skandynawskich doma­
ga się powstrzymania agresyw­
nych zapędów Stanów Zjedno­
czonych. Nawet ta1- proamery- 
kańskie pismo, jak szwedzki 
dziennik „Stokholms Tidnin- 
gen" stwierdza, że „rozłam mię­
dzy głównymi partnerami blo­
ku atlantyckiego, tj. między 
Stanami Zjednoczonymi a Wiel­
ką Brytanią ostatnio bardzo się 
pogłębił."

Histeria w kołach rządowych 
USA osiągnęła punkt kulmina­
cyjny Po oświadczeniu przed­
stawiciela Chin Ludowych Wu 
Hsiu-Czuana, który na posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa 
domagał się zastosowania sank­
cji wobec zbrodniczej agresji 
imperialistów amerykańskich 
przeciwko narodom Azji. Po o- 
świadczeniu delegata Chin w 
Radzie Bezpieczeństwa, prezy­
dent Truman urządził konferen­
cję prasową i ujawnił oficjalnie 
przestępcze zamiary imperiali­
stów amerykańskich.

Zakomunikował on mianowi­
cie, że Stany Zjednoczone „roz­
ważają sprawę użycia bomby 
atomowej w wojnie koreań­
skiej". Truman przyznał tym 
samym, że rząd Stanów Zjed­
noczonych przygotowuje się do

Wspaniałe sukcesy 
mas pracujących Polski 
w realizowaniu zobowiązań kongresowych

WARSZAWA (PAP). Po­
tężna fala zobowiązań, podję­
tych- dla uczczenia II Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju, przyniosła nie tylko do­
datkową produkcję wielomilio­
nowej wartości, ale przyczyniła 
się do wyprowadzenia, opartych 
na wzorach radzieckich, no­
wych, lepszych metod pracy. 
Jednocześnie napływają mel-

są bohaterami arcy. 
ciekawej zagadki 
słowno •“ obrazko. 
wej, którą Czytel­
nicy znajdą wkrótce 
na łamach „Głosu".

Właściwe rozwią­
zanie tej zagadki bę­
dzie doskonałą pró. 
bą spostrzegawczo, 
ści i logicznego my­
ślenia.

Trafne odpowiedzi 
uczestników tego o* 
ryginalnego świą. 
tecznego konkursu 
zostaną nagrodzone

Ponad 200 nagród 
oczekuje uważnych 
Czytelników „Gło­
su".

Szczegóły w naj­
bliższych dniach.

I popełnienia zbrodni przeciwko I mana. Nawet półoficjalny „Le 
ludzkości.

Prezydent Truman dał równo­
cześnie upust swej irytacji i 
złości z powodu klęsk, jakie 
wojska amerykańskie ponoszą 
w Korei, Zaatakował on brutal­
nie- delegata Chin Ludowych, 
przebywającego w Lakę Suc­
cess, oraz Chińską Republikę 
Ludową za jej gotowość do 
przeciwstawienia się 
amerykańskiej.

♦ * *
LONDYN (PAP), 

czenie prezydenta 
wywołało głębokie zaniepoko­
jenie wszystkich warstw społe­
czeństwa brytyjskiego. Gdy 
treść oświadczenia Trumana 
rozeszła 6ię po Londynie, tłumy 
mieszkańców zebrały 6ię przed 
gmachem parlamentu, protestu­
jąc przeciwko zbrodniczym 
planom Trumana. Kilkaset o- 
sób przedostało się do wnętrza 
Izby Gmin, gdzie złożyło pisem­
ne protesty.

Liczne organizacje społeczne 
uchwaliły rezolucje, wzywają­
ce premiera Attlee do wycofa­
nia wojsk brytyjskich z Korei 
i do przeciwstawienia się sza 
leńczym planom Trumam.

Sekretarz generalny brytyj­
skiej Partii Komunistycznej 
Harry Pollitt skierował do pre­
miera Attlee depeszę, w której 
wzvwa rząd brytyjski do wy­
cofania wojsk brytyjskich z 
Korei, do dopuszczenia Chińskiej 
Republiki Ludowej do ONZ i 
do złożenia deklaracji, że Wiel­
ka Brytania nigdy nie weźmie 
udziału w agresji przeciwko 
Chinom.

W Izbie Gmin oświadczenie 
Trumana wywołało przeraże­
nie. Około 150 posłów z Labour 
Party ogłosiło pismo do pre­
miera Attlee. Pismo to wzywa 
premiera, by natychmiast fnte*- 

w Waszyngtonie i 
się szalsńczym

agresji

Oświad-
Trumana

weniował 
przeciwstawił 
oświadczeniom Trumana. Na­
stępnie autorzy pisma podkreś­
lają, że jeżeli rząd brytyjski 
przyjmie amerykańską linię po­
lityczną, wynikającą z oświad­
czenia Trumana, to sygnatariu­
sze pisma przeciwstawią się 
rządowi w Izbie Gmin.

Premier Attlee oznajmił, że 
uda się w niedzielę 
do Waszyngtonu.

* *
PARYŻ (PAP), 

fiancuska wyraża zaniepokoję- 

samolotem

*
Cała prasa

nie z powodu oświadczenia Tru- średniorolne.

dunki o nowych zobowiąza­
niach podejmowanych dla u- 
czczenia doniosłych uchwał 
Kongresu Warszawskiego. Ma­
sy pracujące całego kraju do­
kumentują w ten sposób swą 
wolę pomnożenia wkładu w 
ogólnoświatową, wciąż potęż­
niejącą walkę o pokój.

Robotnicy rolni
I chłopi pracujący

Na podkreślenie zasługuje 
wielki udział w czynie pokoju 
ludności wiejskiej. W dziesiąt­
kach wsi wyremontowano drogi 
i mosty, zasadzono drzewa i 
założono sady. Tak np. chłopi 
z gromady Piotrowice wykona­
li wiele poważnych prac przy 
budowie szkoły, a mieszkańcy 
gromady Misie wybudowali 
przystanek kolejowy.

Młodzież
Witając z radością uchwały 

Kongresu Warszawskiego mło­
dzi bojownicy o pokój — ro­
botnicy ZMP-owcy wojewódzł- 
twa krakowskiego podejmują 
nowe poważne zobowiązania 
produkcyjne. Młodzieżowe bry­
gady z zakładów w Wolbro­
miu, które w ramach „Wart Po­
koju" zwiększyły wydajność 
pracy o 50 procent, zobowią­
zały się nadal uzyskiwać tak 
wysokie normy. Młodzieżowcy 
z kamienołomów w Kluszkow­
cach postanowili podnieść wy* 
dajność pracy o dalsze 15 pro­
cent. Podobne zobowiązania 
podjęli członkowie młodzieżo­
wych brygad w warsztatach me­
chanicznych PKP w Nowym 
Sączu.

artykuł A

na serio

Monde" krytykuje w 
wstępnym Trumana i Mac Ar­
thura.

„Nie chciano wziąć 
ostrzeżenia ministra Czou En- 
Laia — pisze „Le Monde" — 
a Mac Arthur wyobrażał sobie, 
że podziała skutecznie na dele­
gację Chin w Lakę Success 
przez rozpętanie „decydującej 
ofensywy" w Korei. Dziś Ame­
rykanie nie wiedzą co czynić... 
Niektóre rozgorączkowane móz­
gi wyobrażają sobie, że można 
Chiny straszyć bombą atomo­
wą. Ludzie, którzy tak myślą, 
są w błędzie.''

Dziennik ,,L'Humanite’* w ar­
tykule członka Biura Politycz­
nego KC Francuskiej Partii Ko­
munistycznej Fajana pt. „Zbrod­
niarz wojenny" pisze: „Powtór­
ne oświadczenie Trumana sta­
nowi ilustracje niebezpieczeń­
stwa, jakie bandyci imperiali­
styczni mogą sprowadzić na 
świat. Nie jest wykluczone, że 
obłędne deklaracje waszyngtoń­
skiego zbrodniarza wojennego 
zawierają cząstkę szantażu. Być 
może, że Truman żywi złudne 
nadzieje, iż uda mu eię osłabić 
nerwy. miłujących pokój naro­
dów, a w szczególności narodu 
koreańskiego. Rachuby te są 
złudne. Istota zagadnienia tkwi 
w tym, że imperialiści uważają 
Koreę za idealny teren do roz­
szerzenia na Chiny, a po tym 
na cały świat — pożogi, o któ­
rej marzą.

(Ciąg dalszy na stronie 2)

2000-na
spółdzielnia produkcyjna
LUBLIN (PAP). W tych 

dniach powstała 2000 spółdziel­
nia produkcyjna w kraju. Jest 
nią spółdzielczy zespół rolni­
czy 3 typu, założony przez ma­
ło i średniorolnych chłopów ze 
wsi Zarudnia w pow. chełm­
skim (woj. lubelskie).

Wieś Zarudnia jest jedną Z 
przodujących wsi na Lubel- 
szczyźnie pod względem rozwo­
ju życia społecznego i kultu­
ralnego. Gromada liczy ogółem 
69 gospodarstw, w tym kilka 
gospodarstw od 10 do 15 ha. 
W skład nowopowstałej spół­
dzielni weszło 49 gospodarstw 
— tj. wszystkie gospodarstwa 
małorolne i prawie wszystkie



Komentarz dnia

demaskują agresję amerykańska
przeciwko wyspie Taiwan

NOWY JO R K (PAP). Na posiedzeniu z dnia 
1 grudnia Rada Bezpieczeństwa ONZ wznowiła rozpa­
trywanie skargi w sprawie amerykańskiej inwazji zbroj­
nej na Taiwan, jak również osławionej „skargi na agre­
sję przeciwko Republice Koreańskiej*'.

tej części
Czy Austin — oświadczył mów- riów chińskich, 
ca — uważa to za agresję?

W u Hsiu - Czuan przypom­
niał, że po <

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego Malik wskazał, że 
ani Jebb ani Austin nie byli w 
stanie obalić faktów przytoczo­
nych w deklaracji radzieckiej, 
demaskującej agresję amery­
kańską przeciwko Taiwanowi.

Malik zapytał czy w tych o- 
kolicznościach Rada Bezpie­
czeństwa może przyjąć spra­
wiedliwą decyzję i rozpatrzeć 
bezstronnie skargę chińską na 
agresję amerykańską.

Delegat radziecki zdemasko­
wał obłudny charakter twier­
dzeń Jebba, przytaczając wy­
jątki z artykułu ,,Daily Tele- 
graph and Morning Post" z dnia 
3 listopada napisanego przez 
Randolpha Churchilla, który 
stwierdza, że mimo uznania 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Anglia utrzymuje jednocześnie 
kontakty wojskowe z Kuomin- 
tangiem na Taiwanie.

Randolph Churchill również 
przytznaje, że Truman zajął 
wrogie stanowisko wobec naro­
du chińskiego, rozkazując 7 flo­
cie walkę z wszelkimi siłami 
zbrojnymi, które spróbowały­
by zbliżyć się do wyspy ze 
strony kontynentu. Co się ty­
czy dalszych intencji Stanów 
Zjednoczonych Randolph Chur­
chill pisał, że nikt na Taiwa- 
nie nie uważa by Stany Zjed­
noczone zamierzały zrzec się 
Taiwanu w najbliższej przysz­
łości. To szczere oświadczenie 
•— stwierdził Malik — wskazu­
je, że Stany Zjednoczone zagar­
nęły wyspę Taiwan i nie za­
mierzają oddawać jej.

Zdemaskowanie we wspom­
nianym artykule rzeczywistego 
stanowiska Anglii świadczy o 
tym jak niedorzeczne są próby 
Jebba wykazania, że Anglia 
zajmuje .bezstronne” stanowi­
sko.

Delegacja radziecka — o- 
świadczył Malik — uważa, że 
sprawa Taiwanu jest najważ­
niejszym punktem porządku 
dziennego Rady. Rada Bezpie­
czeństwa powinna rozpatrzeć 
sprawę agresji przeciwko Taj­
wanowi i powziąć sprawiedliwą 
decyzję. Decyzji takiej doma­
ga się nie tylko obecny tu 
przedstawiciel Chińskiej Repu­
bliki Ludowej lecz i 475-miIio- 
nowy naród chiński. Koła rzą­
dzące USA powinny niezwłocz­
nie położyć kres agresji prze­
ciwko Taiwanowi 1 wf cofać 
swe wojska z tego terytorium.

Po przemówieniu Malika za­
brał głos przedstawiciel Chiń­
skiej Rep. Lud. Wu Hsiu-Czuan 
i przypomniał członkom Rady 
Bezpieczeństwa, że nie zamie-

rza brać udziału w omawianiu 
sprawy Korei 
twierdzeń Mac
wartych w jego jednostronnym 
sprawozdaniu.

Następnie Wu Hsiu-Czuan 
raz jeszcze podkreślił, że od­
mawia udziału w dyskutowa­
niu sprawy Korei, ponieważ 
dyskusja nad tą sprawą w Ra­
dzie Bezpiecz. bierze za punkt 
wyjścia bezprawną uchwałę z 
dnia 25 czerwca, uzupełnioną 
później twierdzeniami Mac Ar­
thura. Tymczasem rzeczywista 
istota sprawy koreańskiej po­
lega na tym, że Stany Zjedno­
czone bezprawnie, z pomocą sił 
zbrojnych, wtargnęły do Korei 
i brutalnie naruszyły bezpie­
czeństwo Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Rząd chiński — stwierdził 
mówca — już dawniej zawiada­
miał Radę Bezpieczeństwa o 
gwałceniu przez Stany Zjedno­
czeń® powietrznych granic 
Chin. W nalotach na teryto­
rium chińskie brało udział 
przeszło 1000 samolotów ame­
rykańskich.

Następnie mówca stwierdził, 
że 27 czerwca amerykańska 
7 flota wtargnęła na wody te­
rytorialne Taiwanu, aby odciąć 
Chińską Republikę Ludową od

na podstawie 
Arthura, za-

swego terytorium. ' z Taiwanu i z innych teryto- 
Reda Bezpie­

czeństwa odrzuciła ten wnio­
sek dziewięciu glosami prze- 

drugiej' wojnie ciwko jednemu. Hindustan nie 
światowej Stany Zjednoczone brał udziału w głosowaniu. W 
wydały 6 miliardów dolarów takim samym stosunku< . - - - gł0’ 
na to, by reakcyjna klika ku- «ów Rada Bezpieczeństwa od- 

1 ’ 3 analogiczny wniosek
Chińskiej Renubliki Ludowej, 

i popariy przez Związek Radziec- 
' ki.

i Następnie przystąpiono do 
j głosowania nad rezolucją 6 
i państw. Na żądanie przewodni­
czącego głosowanie odbyło się 
oddzielnie nad pierwszymi 
trzema paragrafami, powołują­
cymi się na rezolucję Rady 
Bezpieczeństwa z dnia 25 czer­
wca, rezolucję Zgromadzenia 
Ogólnego z dnia 7 październi­
ka i ,,specjalne sprawozdanie" 
Mac Arthura e dnia 5 listopa­
da.

Za tymi paragrafami głoso­
wało osiem krajów. Związek 
Radziecki głosował przeciwko, 
jedna delegacja powstrzymała 
się, a Hindustan nie brał udzia­
łu w głosowaniu. Ponieważ je­
den stały członek Rady Bez­
pieczeństwa głosował przeciw­
ko, ta część rezolucji została 
odrzucona.

Za pozostałą częścią rezolu­
cji padło 9 głosów. Związek 
Radziecki głosował przeciw-, a 
Hindustan nie brał udziału w 
głosowaniu. Również ta część 
rezolucji została odrzucona, 
gdyż głosował przeciwko niej 
jeden stały członek Rady.

Z kolej przewodniczący zażą­
dał głosowania nad całą rezo­
lucją łącznie. Malik zaopono­
wał przeciwko tej propozycji 
stwierdzając, że takie głosowa­
nie jest zbędne, ponieważ upa­
dły już wszystkie części rezo­
lucji. Gdy wobec nalegań prze­
wodniczącego głosowanie nad 
całością rezolucji odbyło się, 
została ona odrzucona, gdyż 
głosował przeciwko niej Zwią­
zek Radziecki, stały członek 
Rady Bezpieczeństwa. Dziewięć 
innych krajów głosowało za 
rezolucją, a Hindustan nie 
■wtziął udziału w głosowaniu.

Na tym posiedzenie zamknię-

omintangowska mogła rozpę- rzuciła 
tac niebywałą w swym okru- 
cieństwie wojnę domową, pod­
czas której klika ta wy mordo-' 
wała kilka milionów obywateli 
chińskich. Wu Hsiu-Czuan za­
pytał Austina, czy nie uważa 
tego za agresję. Zapytał on 
również, czy możliwa jest sy­
tuacja, w której imperialiści 
mieliby prawo dokonywać a- 
gresji, a napadnięty naród nie 
miałby prawa stawiać oporu.

Czasy te minęły — oświadczył 
mówca. Naród chiński stawi 
czoło każdej agresji imperiali­
stycznej.

Kończąc przedstawiciel Chin 
Ludowych oświadczył, że w 
imię utrzymania powszechnego 
pokoju i dla obrony Karty 
ONZ, wzywa on Radę Bezpie­
czeństwa by przyjęła propozy­
cje Chińskiej Republiki Ludo­
wej jako środek położenia kre­
su agresji amerykańskiej oraz 
zapewnienia 
czeństwa w 
ś wiecie.

Następnie 
sowanie wniosek Związku Ra­
dzieckiego z dnia 2 września 
potępiający agresję amerykań­
ską przeciwko Taiwanowi 1 
przewidujący niezwłocznie wy­
cofanie wojsk amerykańskich

pokoju 1 bezpie- 
Azji i na całym

poddano pod gło-

— Co likwiduje pani handelek?
— Nie, tylko chowam skarpetki', bo w ogonku jedna md- 

wiła, że będą je spisywać.

Imperializm USA
w roli oskarżonego
Nic nie pomogły intrygi, chytre wykręty, zmontowana 

w ONZ mechaniczna większość z delegacji państw zwa­
salizowanych: imperializm amerykański musiał stanąć 
przed forum Narodów Zjednoczonych w charakterze o- 
skarżonego. Awanturnicza polityka Trumanów, Acheso- 
nów i Mac Arthurów wydała gorzkie dla Stanów Zjedno­
czonych owoce — rząd USA został jak najformałniej o- 
skarżony w ONZ o zbrojną agresję przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej.

Przemówienie ministra Wyszyńskiego w komisji poli­
tycznej ONZ jest druzgocącym aktem oskarżenia prze­
ciwko agresywnemu rządowi USA. W przemówieniu min. 
Wyszyńskiego nie ma ani jednego wiersza, ani jednego 
słowa, które nie byłoby poparte bezspornym faktem, nie­
wzruszonym dowodem.

Wystąpienie radzieckiego ministra oparte jest wyłącz” 
nie na oficjalnych wypowiedziach amerykańskich mężów 
stanu, z prezydentem Trumanem na czele, na układach 
międzynarodowych, podpisanych przesz rząd USA i wresz­
cie na informacjach opublikowanych przez wielką prasę 
amerykańską, informacjach nigdy oficjalnie nie zdemento­
wanych, natomiast potwierdzonych przez postępowanie 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Ta okoliczność zasługuje na podkreślenie, albowiem tak 
sformułowany akt oskarżenia pod adresem rządu USA, 
wytoczony przed delegatami 60 państw należących do 
ONZ oraz wobec wszystkich narodów świata — posiada 
wymowę nie do obalenia, wymowę prawdy. W świetle 
tej pra>wdv o agresywnej polityce USA, nie da się już nic 
wybielić, ani zakłamać. Nie pomogą ani zakulisowe ma­
newry, ani obłudne wykręty i fałsze, ani szachrajskie 
kombinacje z „maszvnką do głosowania”. Świat wie, że 
rząd USA jest oskarżony o agresję i wie, że oskarżenie 
to jest słuszne i uzasadnione.

Fakt ten stanowi klęskę polityczną rządu USA, której 
rozmiary przekraczają wszystkie dotychczasowe klęski 
amerykańskie.

Prezydent Truman 1 jego doradcy wydają się nie rozu­
mieć jeszcze doniosłości faktu, iż stają oni jako oskar­
żeni przed trybunałem narodów. Nie rozumieją, że przy­
szedł czas skruchy i pokuty, że powinni jak najszybciej 
wstrzymać swe zbrodnie przeciwko pokojowi, że muszą 
natychmiast zaprzestać agresji przeciwko Chińskiej Re­
publice Ludowej i narodowi koreańskiemu. Wydają się 
nie rozumieć, że powinni skwapliwie przyjąć dłoń poko­
jowej ludzkości, wyciągniętą przez II Światowy Kongres 
Pokoju w Warszawie w imieniu 80 narodów i w interesie 
całej ludzkości. Zamiast tego, prezydent Truman na kon­
ferencji prasowej w Waszyngtonie odpowiada zapowie­
dzią nowych zbrojeń i groźbą użycia na Korei bomby 
atomowej.

Cała dotychczasowa agresywna polityka rządu l)SA 
przyniosła mu tylko niepowodzenia i ani jednego sukce­
su. Albowiem polityka ta jest sprzeczna z interesami 1 
pragnieniami setek milionów ludzi na całym świecie i ca­
ła ludzkość pragnąca pokoju i przyjaznych stosunków 
między narodami potępia tę politykę.

Tego potępienia domaga się w imieniu pokoju miłują­
cej ludzkości przed forum ONZ minister Wyszyński i 
delegat Chińskiej Republiki Ludowej, Wu Hsiu-Czuan i 
jeśli ONZ ma uratować swój prestiż i jakiekolwiek zna­
czenie w oczach ludzkości, wyrok jej może być tylko je­
den: potępienie agresora amerykańskiego i nakazanie mu, 
aby cofnął się z drogi agresji. J. W.

Wokół zbrodniczych planów 
imperialistów amerykańskich

{Dokończenie ze str. 1}
Należy izolować zbrodniarzy 

atomowych jak trędowatych, na* 
leży — pisze „L'Humanite" — 
zmusić ich do wycofania 6ię z 
Korei.

II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju odpowiadał w ca­
łej pełni dążeniom ludzkości, 
domagając się pokojowego roz- 
wiązania konfliktu koreańskie-

go I wycofania wojsk inter­
wencyjnych z Korei.

Dzienniki francuskie donoszą, 
że z rozmaitych stron Francji 
nadchodzą wiadomości o licz­
nych protestach przeciwko o- 
świadczeniu Trumana. Pod 
wpływem nastrojów we Francji 
premier Pleven i minister spraw 
zagranicznych Schuman udał; 
się do Londynu, by omówić z

premierem Attlee sprawy ak­
tualne”.

* ♦ •
RZYM (PAP). Cale Włochy 

stoją pod znakiem fali prote­
stów przeciwko wspomniane­
mu wyżej oświadczeniu Truma- 
na. W Mediolanie robotnicy 
przerwali prace i odbyli de­
monstrację, podczas której pro­
testowali przeciwko zbrodni- 
czvm planom imperialistów a- 
merykańskich. Policja włoska 
usiłowała rozproszyć demon­
strantów i brutalnie ich zaata­
kowała. Wśród demonstrantów 
są ranni.

1 tu właśnie popełniono błąd. Misza był po­
rywczy i niepohamowsny. Jego burzliwej 
naturze obce były metody „cichej wojny“ pro­
wadzonej przez organizację podziemną prze­
ciwko hitlerowcom. Parokrotnie proponował 
Łysience najbardziej fantastyczne plany zgła_ 
dzenia ShUa, Stroby. Rodriana i oczywiście 
również i 5 :ykowa, którego uważał za zdraj­
cę- Zdarz ' ;ię dnie, w których cała bez wy­
jątku prviul:cja baturinowców nadawała się 
na szmelc-

Na razie wszystko im jakoś uchodziło: Stift 
nie zwracał specjalnej uwagi na warsztaty 
mcchr liczne, a Wemberger jedyny postron­
ny ś'■ ■dek. milczał...

W’-.7<’ko to natomiast zmieniło się po przy- 
jeździe Rodrana. Do wszystkich fabryk i 
warsztatów fabrycznych skierowani zostali 
Niemcy specjaliści. Cała praca dyrektorów 
Rosjan znajdowała się pod kontrolą.

Do kotłowni przydzielono brygadę z nie­
mieckiego batalionu technicznego podporząd­
kowaną feldfebelowi Strobie. Brygada roz­
poczęła pracę przy remoncie szóstego kotła- 
W parę dni po roznitowaniu dna bębna dru­
giego kotła, przyszedłszy z rana do pracy, 
Niemcy wykryli, że nity które zostały zrobio­
ne poprzedniego dnia, w ciągu nocy gdzieś 
znikły. Następnego dnia powtórzyło się to sa­
mo.

Na trzeci dzień przyszedłszy do pracy, hit­
lerowcy stwierdzili, że nie tylko nity. ale w 
Ggóle całe dno kotła zostało usunięte i leży 
w suterenie- Wówczas wszczęto alarm. W kot­
łowni postawiono posterunki na całą dobę.

Od tej chwili tajemnicze zniknięcia stały 
się co prawda rzadsze, ale nie ustawały. Wo­
bec tego komendant Weber zdecydował się

{yjodziamieJir&SMd&m*
Przekład A. i A. Sternowie ••••••••

osobiście skontrolować w nocy posterunki 
w kotłowni.

Lecz głuche miejsce, ciemność, ruiny — 
wszystko to wprowadziło go w taki nastrój, 
że pośpiesznie opuścił kotłownię .. A z rana 
hitlerowcy znów trafili na ślady nocnej ro­
boty.

Rewizja, którą przeprowadzono w całym 
gmachu termocsntralj nie dała żadnych wy­
ników-

— Hitlerowcy uważnie obserwują, kto i jak 
zdejmuje numerki z tablicy kontrolnej — 
śmiejąc się powiedział Pokatiłow Łysience — 
ale nasi chłopcy tak się wprawili, że zdejmu­
ją dwa numerki na raz. za siebie i za tych, 
którzy nocują w kombinacie.
. W nocy żaden Rosjanin nie miał prawa po­

zostawać na terenie kombinatu. Pracujących 
w fabryce wpuszczano punktualnie o siód­
mej przez bramę, przy której czuwali kontro­
lerzy. W ciągu dziesięciu minut sześciuset lu­
dzi musiało powiesić swój numerek: począt­
kowo na tablicy przy bramie wejściowej, po­
tem na tablicy przy bramie fabrycznej, po­
tem zaś na drzwiach cechu w którym praco­
wali-

Stift postanowił sprawdzić osobiście, jak ro­
botnicy zawieszają numerki-

Szłykow dowiedział się o tym i uprzedził 
Łysienkę.

Z raną .wielki tłum robotników, którzy za­

wczasu przybyli, runął do bramy, nie dając 
Stiftowi możliwości sprawdzić, co się dzieje 
przy tablicy.

. Stift krzyczał, wymyślał, polem machnął rę­
ką i poszedł.

Gdy tylko znikł z oczu, koło tablicy zapano­
wał ład i porządek-

Łysienko rozumiał że wcześniej czy póź­
niej hitlerowcy wykryją te nieskomplikowane 
machinacje i bardzo go to niepokoiło. Posta­
nowił odbyć naradę ze Szłykowem i poczynić 
decydujące kroki.

W gmachu fabryki margaryny,, w wielkiej 
salj na trzecim piętrze urządzono na rozkaz 
Rodriana bankiet na cześć jego dawnych ro­
botników.

Piodrian rozkazał nie liczyć się z wydatka­
mi. To też Herbert Stift nie szczędził starań, 
by wszystko wypadło okazale.

Schody, prowadzące do sali, wysłano dro­
gimi dywanami i udekorowano palmami. Na­
krycie stołu zdumiewało swą wytwornośeią — 
kryształy, przezroczysta porcelana, masywne 
srebra. Samo przez się, wszystko to pochodzi, 
ło z kradzieży j zostało zagrabione przez hit­
lerowców ludności cywilnej- Stół nakryty na 
trzydzieści osób uginał się pod obfitością jad­
ła. Pomiędzy półmiskami stała cała bateria bu­
telek niemieckiego „Moselweinu“, rosyjskiej

wódki, angielskiego porteru i francuskiego 
likieru-

Na miejscu honorowym zasiadł sam Wil­
helm Karłowicz Rodrian Po prawej jego rę­
ce siedział Szłykow- Po lewej Pokatiłow.

Gdy wszyscy zaproszeni zajęli miejsca. Ro­
drian wstał i wzniósł kielich. Na sali i tak nie 
panowało ożywienie, teraz zaś zapanowała 
martwa cisza.

— Panowie — powiedział Rodrian. — Za­
prosiłem panów, by uczcić wasz piękny wiek, 
wieloletnią i wydajną pracą, wierność i od­
danie swym prawdziwym gospodarzom- Przed 
wielu, wielu laty zacząłem z wami budować 
tę fabrykę. Przyznaję, że nie można tamtej 
budowy porównać z tą, którą zastałem tu 
obecnie. Lecz była ona zaczątkiem tego kom­
binatu. Wy Rosjanie, macie dobre przysło­
wie: — Bieda — początkiem bogactw... Po­
tem przyszły straszne lata przemocy bolsze­
wickiej. Wiem, że w głębi duszy wierzyliście 
wszyscy, że wrócą dawni gospodarze.. Na­
dzieję wasze się ziściły. Zwycięska armia 
niemiecka zawojowała cały świat, zawojowała 
również i Kubań. Jesteśmy znów razem. Słu­
życie znów dawnym gospodarzom. Jesteście 
im wierni i oddani, jak niegdyś. Cześć wam 
za to f chwała!... Wzywam was. byście wydaj­
nie pracowali, byście dawali dobry przykład 
młodzieży, zdemoralizowanej przez bolszewi­
ków i byście dostarczali armii niemieckiej 
to wszystko, czego będzie żądała w swym 
zwycięskim ujarzmiającym kulę ziemską po­
chodzie- Jeśli chodzi o nas, to w sposób godny 
uszanujemy i zabezpieczymy waszą starość. 
Toteż pierwszy swój toast, panowie, wznoszę 
za was wszystkich — za starych robotników!

I Rodrian jeszcze wyżej wzniósł swój kie­
lich. Przy stole zapanowała konsternacja* 
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W imię nauki, kultury i sztuki

Walka o pokój lo walka o poslęp
Prof. dr med. Maurycy Bornsztajn

ALKOHOLIZM
„Ciekawy Zbieg okoliczno­

ści" — rzekł stojący koło mnie 
pasażer tramwaju, który właś­
nie przystanął na dłuższą chwi­
lę koło dworca, by przepuścić 
rząd udekorowanych autobu­
sów, wiozących delegatów na 
Kongres Pokoju.

„Ciekawa... — 
przewodniczący 
Komitetu, prof. 
przewodniczący 
Komitetu — prof. Cosyns, u nas 
•— profesorowie: Infeld i Dą­
browski, ze Szwajcarii prof. 
Bonnard... Tylu uczonych!"

„To wcale nie przypadek, 
mój panie" — wtrącił motoro­
wy, Dailsze słowa zagłuszył 
grzmiący akord głosów; to 
tłum witał „posłów pokoju".

Istotnie — nie przypadkiem 
zgromadziło się w Warszawie 
173 uczonych, 116 literatów, 91 
artystów, 72 duchownych. Nie 
pizypadkiem co dzień napływa­
ły na ręce Prezydium Kongre­
su setki depesz z serdecznymi 
życzeniami), nadsyłanych przez 
artystów, uczonych, lekarzy...

światowy ruch pokoju zgro­
madził w swych szeregach naj­
wybitniejsze umysły naszej e- 
poki. Zgromadził ludzi, któ­
rych powołaniem jest spokoj­
na, twórcza praca w laborato­
riach nad wykrywaniem tajni­
ków przyrody; ludzi, których 
powołaniem jest szerzenie i 
rozpowszechnianie wiedzy. 
Kongres zgromadził też licznie 
ludzi sceny, pióra i pędzla, któ­
rych treścią życia jest kształ­
towanie i wyrażanie piękna. 
Zgromadził najwybitniejszych 
działaczy nauki i kultury, któ­
rzy poświęcili całe swe życie 
tworzeniu i nie pozwalają, by 
burzyć rezultaty ich pracy, 
niszczyć kulturę narodów. Sta­
nowisku temu dał wyraz prof. 
Infeld, słynny fizyk polski:

„Czas, by uczeni zrozumieli, 
że wojna, wykorzystując współ­
czesne metody zniszczenia, cof­
nęłaby cywilizację o wiele stu­
leci i stałaby się przyczyną 
cieroień i zniszczeń nie do opi­
sania... Prawdziwym celem na­
uki iest służyć ludzkości, bu­
dować, leczyć i tworzyć; nauka 
nie powinna służyć wojnie, ale 
stać się respektywnym sługą 
człowieka."

Uczony brytyjski, prof. Ber­
nat, tak określił zadania ruchu 
pokoju: „Jesteśmy przeciwko
wojnie. Nie chcemy osłabiać 
żadnego państwa. Przeciwnie,

ciągnął — 
Światowego 
Joliot-Curie, 
Belgijskiego

zniszcz e-

francuski 
wzywa 
świata: 

o pokój"

pragniemy wzmocnić wszyst­
kie, umożliwiając im użycie 
wszystkich sił i środków dla 
celów budowy, a nie 
nia".

Prof. Weill-Halle, 
me dyk-n auk owi ec, 
wszystkich lekarzy 
„Łączmy się w walce
Wzrost budżetu wojennego po­
woduje szczupłość budżetu 
Min. Zdrowia. Nie możemy spo­
kojnie czekać, aż nosze Czer­
wonego Krzyża sprowadzą nam 
rannych — ofiary wojny impe­
rialistycznej".

W imię człowieczeństwa, w 
imię kultury występowali na 
Kongresie uczeni, lekarze, 
prawnicy, artyści. — „Podczas 
wojny milczą muzy" — rzekł 
pisarz kubański Juan Marinel- 
lo. — A my chcemy aby mu­
zy mówiły..."

Słyszeliśmy też i innego ro­
dzaju głosy: słyszeliśmy krwa­
wy bilans wojny w Korei; sły­
szeliśmy wstrząsający w swej 
związłości bilans kaźni grec­
kich; 25 tysięcy więźniów poli­
tycznych, 2877 skazanych na 
śmierć, 35 tysięcy deportowar 
nych... Słuchaliśmy przerażają­
cej statystyki Hiszpanii: dzie­
siątki tysiecv dzieci trędowa­
tych i gruźlików, tysiące dzie­
ci — samobójców.

Oto są owoce i konsekwen­
cje imperializmu, który nie u- 
mie i nie chce dać masom lu­
dowym nic innego, niż kajda­
ny, nędzę i wojnę.

Więzienia zamiast szkół, ar­
maty zamiast masła — to nie­
zmienne „dobrodziejstwa", idą­
ce za polityką terroru i wojny.

„Na 50 milionów ludności za­
ledwie 2% może chodzić do

szkół. Robotnik czarny zara­
bia 6 razy mniej, niż biały 
(choć i tamten ma płacę głodo­
wą) — mówi 
Af.yki, Sgkou 
fakty podają 
Madagaskaru, 
nisu, wiążąc 
walkę o pokój z walką z uci­
skiem, ciemnotą, dyskrymina­
cją; z walką o ludzkie warunki 
bytu, o prawo do nauki o wol­
ność.

Szerokim frontem ciągnie się 
walka o pokój — poprzez róż­
ne warstwy społeczne i różne 
narody. Zwycięstwo pokoju 
nad siłami imperializmu i woj­
ny, to zwycięstwo życia, twór­
czej pracy, postępu. Dlatego 
wszyscy, którzy pragną spra 
wiedliwości, oświaty i kultury

źródłem zaburzeń psychicznych
Jednym z najszkodliwszych i 

najniebezpieczniejszych, bo 
wślizgujących się zdradliwie i 
podstępnie w życie człowieka, 
nałogów — jest pijaństwo.

Nałogowi temu podlega 
pewna kategoria ludzi o 
chwiejnej, niezrównoważonej 
konstytucji psychicznej i ma­
lej odporności.
U takich ludzi nałóg pijań­

stwa lęgnie się szczególnie:.łat­
wo i znajduje grdnt do rozwo­
ju, powodując specjalnie cha­
rakterystyczne odchylenia od 
normy psychicznej, które do­
prowadzają w konsekwencji do 
upadku umysłowego i moralne­
go a co za tym idzie do ruiny 

■ i nędzy. Ob:awy psychiczne na- 
— łączą się w walce o pokój. [ rasłają z biegiem czasu przy 

W. K. oalszym uleganiu nałogowi.

delegat czarnej 
Toure. Podobne 
przedstawiciele 

Nigerii, czy Tu- 
nierozerwalnie

W. K.

Nasz plan 6-leini
Konsekwentny rozwój techniczny

Wiadomo nam., że dobre na­
rzędzie ułatwia pracę, zmniej­
sza trud robotnika. Tym więcej 
sprawnie działająca maszyna 
sprowadza wysiłek fizyczny 
pracownika obsługującego ją 
do minimum, nie mówiąc o 
wzroście wydajności.

W Polsce w miarę rozwoju 
gospodarki konsekwentnie re­
alizowany iest program podnie­
sienia technicznego poziomu 
naszego przemysłu. Chodzi w 
tym wypadku głównie o me- 
chanizacię robót, automatyza­
cję i elektryfikację. I słusznie, 
bo dopiero technika — jej roz­
kwit — pozwoli nam na szyb­
kie urzeczywistnienie wielkich 
zamiarów: wybudowania no­
wych miast, ośrodków przemy­
słowych, kanałów, autostrad i 
w ogóle obiektów fabrycznych.

W planie 6-letnim rozwój 
techniczny będzie wywierał na 
gospodarkę niemały wpłvw. 
Skutki tego okażą się w zwięk­
szeniu wydajności pracy, w 
wytwarzaniu nie produkowa­
nych dotąd w Polsce artyku­
łów oraz w uzyskaniu nowej 
rezerwy pracowników potrzeb­
nych w rozbudowywanych za­
kładach. A przy tym rzecz jas­
na nastąpi wydatne odciąże-

zasłanie 
ciężkiej 
szkodli-

w spełnianiu ich obowiązków

nie robotników! od najcięższych 
prac fizycznych. Już tylko to 
tworzy dostateczną podstawę w 
ustroju gospodarki planowej 
do stopniowego przechodzenia 
na mechanizacje robót.

Czego m. in, dokonamy pod 
tym względem realizując plan 
narodowy?

Oto zamierzenia:
Przede wszystkim 

zmechanizowany dział 
pracy fizycznej oraz
wej dla zdrowia. W kopal­
niach nie trzeba będzie np. za­
trudniać robotników przy ręcz­
nym załadunku. W hutnictwie 
dźwigi i inne urządzenia pod 
kontrolą pracowników całkowi­
cie obsłużą składowanie rud, 
koksu i fabrvkatów. W więk­
szości fabryk nastąpi rekon­
strukcja transportu wewnętrz­
nego. A w ogóle w transporcie 
iako takim masowo wprowadzi 
się: przenośniki, taśmowce, ele­
watory, podnośniki, dźwigi i 
inne urządzeria bardziej lub 
mniej skomplikowane technicz­
nie. M. in. kolej zastosuje wa­
gony 6amowyładowawcze dla 
przewożenia towarów sypkich.

Dużego postępu dokona me­
chanizacja w budownictwie. 
Tam właśnie większość robót 
ziemnych wykonywana będzie 
przy pomocy maszyn. Również 

, rolnictwo poczyni postępy pod 
i tvm względem. Zaprowadzi ono 
'siew rzędowy zmechanizowany, 
i orkę traktorową, mechaniczne 
koszenie, młócenie itp. Podsta- 

I wą tego programu jest plan

poważnego zwiększenia urzą­
dzeń technicznych w rolnic­
twie. M. in. stan posiadania 
silników rolniczych w najbliż­
szych latach zwiększy się 2,5 
krotnie, maszyn rolniczych 
czterokrotnie i również czte­
rokrotnie powiększy się ilość 
zdolnych do użytku trakto­
rów. W ten sposób rolnictwo 
zdecydowanie wejdzie na szlak 
konsekwentnej mechanizacji 
najbardziej pracochłonnych ro­
bót.

Inny pion naszego postępu 
technicznego przedstawia pro­
gram elektryfikacji. W tym za­
kresie nastąpi elektryfikacja 
transportu dołowego w kopal­
niach, zelektryfikowanie węzła 
warszawskiego i częściowo ka­
towickiego, a także całej linii 
kolejowej Warszawa—Katowi­
ce. Poza tym połowa wsi w 
Polsce cieszyć się będzie z do­
brodziejstw elektrycznego o- 
świetlenia i napędu.

Nie na tym zatrzyma się nasz 
postęp techniczny. Ponadto 
przewiduje się szerokie zauto­
matyzowanie szeregu procesów 
technicznych. I tak np. w ko­
palniach węgla zastosuje się

automatyczne sprzęgi wózków 
transportowych, w stalowniach 
automatyczną kontrolę tempe­
ratury itp.

A także — przede wszystkim 
ze względów oszczędnościo­
wych, pracować będziemy na 
coraz to większych agregatach, 
stosując coraz większe obra­
biarki,- betoniarki o dużej wy- 
damości, wielkie kombajny 
węglowe i inne urządzenia. 
Wraz z tym coraz szersze za­
stosowanie znajdzie produkcja 
seryjna i obróbka automatycz­
na.

W tym i innym zakresie dużą 
pomoc w gospodarce narodo­
wej oddadzą kluby racjonaliza­
torów skupiające przodujących 
robotników a także' ośrodki in­
formacji technicznej współpra­
cujące z racjonalizatorami oraz 
instytucje techniczne naukowo- 
badawcze.

Po drodze tej prowadzić nas 
będzie prosta zasada, mówiąca 
o tym, że postęp techniczny to 
najskuteczniejsza metoda o- 
s.ągnięcia w najkrótszym cza­
sie naszych podstawowych spo­
łecznych zamierzeń.

Z. N.

Michał

Komisje Socjalno-Ubezpieczeniowe

nowa zdobyczą świata pracy
4) wydawanie opinii co do 

kolejności wysyłania pracow­
ników na wczasy i leczenie;

5) rozpatrywanie wniosków ' 
zażaleń tyczących urządzeń 
socióinych w zakładzie pracy i 
interweniowanie w zakresie 
lecznictwa;

6) współdziałanie przy ukła­
daniu budżetu socjalnego dla 
załogi zakładu pracy, i

7) prowadzenie akcji popula­
ryzatorskiej i kształceniowej w 
Ge ’ ećzinie socj alno-ub ezpi ecz e- 
niowej.

Z przytoczonych punktów 
wyraka, że Komisje Socjalno- 
Ubezpieczeniowe mają do 
spełrienia poważne zadania na 
ważnym odcinku życia na­
szych zakładów pracy. Na plan 
pierwszy wysuwa się tutaj pro­
wadzenie spraw wczasowych, 
oraz opieka nad chorymi nie 
tylko w zakresie dopilnowa­
nia, by chory miał zapewnioną 
opiekę lekarsko - sanatoryjną, 
lecz także organizowanie do­
raźnej pomocy koleżeńskiej 
dla niego i jego rodziny. Tak 
więc utworzenie Komisji stano­
wi dla świata pracy wybitny 
krok naprzód w rozszerzeniu 
tych zdobyczy społecznych, ja­
kie zapewnia każdemu człowie­
kowi pracy demokratyczny u- 
strój ludowy.

Aby komisje mogły spełnić 
zadania, jakich oczekuje od

W wykonaniu uchwały II 
Kongresu Związków Zawodo­
wych zostały powołane do ży­
cia we wszystkich zakładach 
pracy Komisje Socjalno-Ubezi- 
pieczeniowe, które działać bę­
dą w ścisłym powiązaniu z 
pracą rad zakładowych. W 
każdej grupie związkowej wy­
brano delegata socjalno-ubez- 
pieczeniowego, który będzie o- 
piekował się i udzielał wszech­
stronnej pomocy członkom po­
szczególnych grup związko­
wych w zakresie potrzeb so­
cjalnych, ubezpieczeń społecz­
nych i lecznictwa. Delegaci za­
kładowi wybierają spośród sie* 
bie Komisje Socjalno-Ubezpie- 
czeniowe.

Jakie zadania spełniać będą 
te Komisje?

Zadania Komisji Socjalno- 
Ubezpieczeniowych dają się u- 
jąć zasadniczo w następujące 
punkty:

1) opieka nad żłóbkami i 
przedszkolami oraz nad akcją 
dożywiania dzieci i rozpatry­
wanie wniosków o zwolnienie 
z opłat za korzystanie z przed­
szkoli itp.;

2} kontrola wypłat świadczeń 
pieniężnych należnych pracow­
nikowi z tytułu ubezpieczeń

3) organizowanie koleżeń­
skie4 pomocy choremu pracow­
nikowi i jego rodzinie;
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nich rząd i społeczeństwo, mu­
szą ukonstytuować się w na­
leżytym składzie i funkcjono­
wać sprawnie. Z tych względów 
poszczególne związki zawodo­
we przeprowadzą odpowiednie 
szkolenie, które zapozna dele­
gatów w zakładach pracy z ich 
obowiązkami i uprawnieniami. 
Szkolenie to rozpocznie się od 
1 stycznia 1951 r.

Wydaje się, że ten termin 
jest nieco spóźniony, gdyż de­
legaci powinni ukończyć szko­
lenie jeszcze przed wyborami 
komsiji, umożliwiłoby to wła­
ściwą i jak najwcześniejszą ich 
pracę. Część winy ponoszą tu­
taj niektóre związki branżowe, 
które zlekceważyły zalecenie 
ORZZ. I tak np. opóźniony w 
organizowaniu komisji jest 
Zw. Zaw. Spożywców, który za­
ledwie w ub. miesiącu przeka­
zał wykaz delegatów do ORZZ, 
podczas gdy np. Zw. Zaw. Pra­
cowników Poczt i Telegrafów 
czy Pracowników Służby Zdro­
wia załatwił tę samą sprawę 
już w czerwcu i w lipcu br.

Wszystkie więc związki 
branżowe winny dołożyć sta­
rań, by Komisje Socjalno-Ubez- 
pleczeniowe spełniały swe za­
dania. Wtedy w pełnym powią­
zaniu ich pracy z komórką par­
tyjną i całą masą załogi, Komi­
sje te staną się nową dalszą 
zdobyczą świata pracy. (Bi)

narodowy 
Republiki 
„Nagrody 
legat na

MICHAIŁ POPOW 
artysta Bułgarskiej 
Ludowej i laureat 

im Dymitrowa", dę­
li Kongresie Obroń­

ców Pokoju

Zasłużony artysta narodowy 
Republiki Bułgarskiej, laureat 
nagrody im. Dymitrowa, wystę­
puje dziś w „Borysie Goduno­
wie” Mussorgskiego w roli ty­
tułowej. Jest to jedna z naj­
świetniejszych kreacji 
wielkiego śpiewaka.

Wczoraj 1 bm. Michał Popow 
wystąpił w „Eugeniuszu Onie­
ginie" Czajkowskiego w akcie 
III w roli księcia Eugeniusza. 
Zdumiewająca technika głoso- 
wa, jego nieskazitelne usta­
wienie, piękna barwa głosu i 
wspaniała aparycja zewnętrzna 
zdobyły mu entuzjastyczny od­
dźwięk widowni. Niemilknącą 
burzą oklasków przyjęto nawet 
ten epizodyczny występ wiel­
kiego artysty.

Michał Popow w rozmowie z 
przedstawicielem naszego pis-

Popow
ma był wyraźnie wzruszony 
przyjęciem, jakiego doznał. O- 
świadczył, że zna już publicz­
ność poznańską i wysoko so­
bie ceni jej ^kulturę artystycz­
ną, wyrażającą się w umiejęt­
nym reagowaniu na akcję sce­
niczną. W Poznaniu — mówił 
Popow — śpiewu się dobrze a 
występ artyście ułatwiają mo­
że najlepsze w Polsce warunki 
techniczne a przede wszystkim 
na wysokim poziomie stojący 
zespół Opery Poznańskiej z 
dyr. 'Bierdiajewem na czele.

Za pośrednictwem naszego 
pisma artysta bułgarski pozdra­
wia publiczność poznańską i 
dziękuje za ciepłe przyjęcie w 
dniu sobotnim w „Eugeniuszu 
Onieginie".

Michał Popow śpiewać bę­
dzie w dniu dzisiejszym partię 
tytułową w „Borysie Goduno­
wie".

Zrazu są to objawy nie­
znaczne; polegają na zmia­
nie usposobienia i charakte­
ru, na lekkomyślnym trakto­
waniu pracy, na zaniedbywa­
niu obowiązków rodzinnych 
itd.
Później zaczynają mieć miej­

sce brutalne sceny w stosunku 
do najbliższych, zwłaszcza do 
żony i dzieci. Aż wreszcie 
przychodzą objawy chroniczne­
go zatrucia wyrażającego się w 
chwiejności, niestałości uczuć, 
braku wszelkiego pionu moral­
nego i w podporządkowywaniu 
wszystkiego nałogowi picia, o- 
panowującego osobnika w co­
raz bezwzględniejszy sposób.

Zdarzają się objawy skru- 
chy, przyrzeczenia poprawy, 
„postanowienia" całkowitej 
zmiany życia — postanowie­
nia z reguły niedotrzymy- 
wane.
W konsekwencji chroniczne­

go zatruwania się występują 
poważne i ostre zaburzenia 
psychiczne w postaci tzw. „bia­
łej gorączki" (delirium), które 
przemijają po kilku dniach lub 
tygodniu, albo chroniczne w 
postaci psychoz z halucynacja­
mi, często doprowadzające do 
nieuleczalnego otępienia umy­
słowego.

Okropne skutki nałogowe­
go pijaństwa są niewątpliwie 
klęską społeczną, której wy­
powiedzieć należy nieubłaga­
ną walkę.
I walkę tę, tak energicznie 

zapoczątkowaną przez Mini­
sterstwo Zdrowia i naszych pu­
blicystów należy kontynuować 
przez wygłaszanie odczytów i 
publikowanie broszur o szko­
dliwości nadużywania alkoholu 
i zgubnych skutkach tego na­
łogu.

Już dziś mamy rozsiane po 
całym kraju poradnie prze- 
ciw-alkoholowe, gdzie alko­
holik niezbyt zaawansowany 
może się wyleczyć.
Brak nam jeszcze większej 

liczby sanatoriów specjalnych 
dla tych, którzy potrzebują 
dłuższego leczenia. Idziemy 
jednak właściwą drogą i może­
my być pewni, że zdołamy o- 
panować zło i zapobiec wiel­
kiej klęsce społecznej.

W Miesiącu Pogłębienia
Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej
dnia 3 grudnia 1950 r.

Wystawy — w Poznaniu:
Muzeum Narodowe — „Stalin, 

Chorąży Pokoju"
Muzeum Przyrodnicze: „Przy­

rodnicza książka radziecka" 
Centr. Biuro Wystaw Artyst. 

„Literatura radziecka w gra­
fice polskiej"

Coli. Maius (ul. Fredry 10) — 
„Pawłów — wielki uczony 
rosyjski"

Biblioteka Miejska — „Wy­
stawa książki i prasy ra­
dzieckiej"

Audycje:
Rozgłośnia Poznańska Polskie­

go Radia nadaje:
o godz. 11.30—11.45 — pieśń, 

polskie i radzieckie
ó godz. 13.15—13.45 — kon­

cert orkiestry Zakładów Ga­
zownictwa

Kiermasz książek:
„Dom Książki" organizuje na 
terenie woj. poznańskiego 
kiermaszową sprzedaż ksią­
żek i losów

Ruchomy kiosk sprzedaży ksią­
żek w tramwaju — urządza 
„Dom Książki"

Koncert „Artosu" w Gnieźnie 
Odczyty:

„Podstawy surowcowe w
ZSRR" wygłosi prof. F. Bar- 
ciński

Montaż Hteracko-scentczny w 
sali Prez. MRN w Poznaniu

Filmy:
w Poznaniu festiwal filmów 
radzieckich

CZASOPISMA RADZIECKI t
Zaprenumerować można na rok 1951 u każdego przewodniczącego 
zakładowego Koła TPPR lub bezpośrednio w rozdzielniach 

PPK „Ruch“
Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie Urzędy 
t Agencje Pocztowe w kraju. Kluby Międzynarodowej Prasy i» 

księgarnie „Domu Książkl“. K 2453



Zadania wychowawców
młodego pokolenia

F7 muzykalnym Poznaniu

Zakończenie Konkursu Bachowskiego
Konkretne zadania, jakie sto­

ją przed nauczycielstwem pol­
skim, które rozwijają i prze­
obrażają się z roku na rok, u- 
6tala polityka kulturalna Pol­
ski Ludowej, ustala ogólnokra­
jowy plan 6-letni. Zadania te 
opierają się na kryteriach ide­
ologicznych, które mówią o ko­
nieczności związania nauczania 
na wszystkich szczeblach ze 
służbą dla narodu, budującego 
socjalizm i walczącego o po­
kój.

Pod tym kątem widzenia w 
całym kraju odbywają się zjaz­
dy delegatów Okręgów Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego 
na których dokonywana jest o- 
cena całokształtu pracy nauczy­
ciela w szkole i poza szkołą. 
Zjazdy te są zarazem podsumo­
wywaniem dotychczasowej dzia­
łalności organizacyjnej danego 
okręgu ZNP i wytyczeniem za­
dań na następny okres. Akcję 
Zjazdów Okręgowych ZNP roz­
poczęło w roku bież, wojewódz­
two pomorskie, po czym zjazd 
odbył się w Katowicach, obec­
nie zaś przyszła kolej na Po- 
enań, w którym toczyły się 
dwudniowe obrady związkowe­
go nauczycielstwa wielkopol­
skiego.

Ocenę działalności naszego 
nauczycielstwa dał I sekretarz 
KW PZPR — Feliks Baranow­
ski, który, podkreślając pozy­
tywną na ogół pracę nauczy­
cielstwa, zwrócił jednocześnie 
uwagę, że nauczycielstwo nie 
czuło wszędzie dostatecznej od­
powiedzialności za polityczny 

1 wychowawczy kierunek w 
szkole.

Dalszą podbudowę obradom 
zjazdu dał prezes Zarządu 
Głównego ZNP — Wojciech 
Pokora, który również podkreś­
lił konieczność pogłębienia do­
kształcenia ideologicznego, acz­
kolwiek na ogół nauczycielstwo 
ma już poważne na tym polu 
osiągnięcia.

Nauczycielstwo nasze posia­
da chlubnie zapisaną kartę na 
odcinku walki z analfabetyz­
mem. Wysunęło się ono pod 
tym względem na czoło w ca­
łym kraju. Na i czerwca 1950 
f.* dzięki pracv nauczycielstwa 
poznańskiego 26 384 osoby zdo­
były umiejętność czytania i pi­
sania. Tak zw. odsiew, gdy 
przeciętnie w kraju wynosił 40 
proc., a nawet w Lubelszczyź- 
nie 50 proc., u nas dał tylko 
19 proc.

Jakie zadania ma na najbliż­
szą przyszłość nasze nauczy­
cielstwo?

Prócz potrzeby pogłębienia 
uświadomienia ideologicznego 
i wcielenia go w życie, poważ­
nym brakiem w pracy jest nie- 
wyzyskanie doświadczeń przo­
dujących nauczycieli, co np. 
jako zasada stosowana jest w 
życiu szkolnym w Związku Ra­
dzieckim. Dalej niedostateczne 
jest zacieśnienie współpracy z 
ZMP i ZHP oraz komitetami 
rodzicielskimi 1 wreszcie nie 
dość żywy udział nauczyciel­
stwa w przebudowie życia wsi, 
aczkolwiek w niektórych po­
wiatach osiągnięcia w tym kie­
runku są poważne. W pracy 
organizacyjnej daje się zauwa­
żyć spiętrzanie się pracy na 
barkach nielicznej grupy człon­
ków, co hamuje sprawność or­
ganizacyjną poznańskiego ZNP.

Wysunięto na zjeździe jesz­
cze jedno ważne zagadnienia: 
kwestię kadr. Kierownictwo 
Okręgu stwierdziło w drodze 
samokrytyki niedostateczną o- 
piekę nad niewykwalifikowa­
nymi nauczycielami, którzy 
pracy swej oddają się z całym 
zapałem, szukając na tej dro­
dze awansu Społecznego. Zada­
niem nowego zarządu powinno 
być umożliwienie im tego a- 
wansu przez stworzenie warun­
ków do pracy nad sobą.

Pyskusja, jaka wywiązała 
się nad sprawozdaniem nieste­
ty była nie dość krytyczna,

rozpływała się w ogólnikach. 
Zjawisko to nie jest, niestety, 
odosobnione. Podobnie rzecz 
się miała na Zjeździe ZNP w 
Toruniu, gdzie słabiutka była 
krytyka i samokrytyka.

Reasumując dwudniowe o- 
brady w Poznaniu stwierdzić 
trzeba, że były one dobrze 
przygotowane, obfite w treść 
i mobilizujące do nowych za­
dań nasze nauczycielstwo. W 
życiu nie tylko Związku, ale i 
w pracy wychowawczej, zajął 
nauczyciel mocną pózycję i na 
ogół słuszną postawę.

H. Barański

Mieszkańcy Poznania mogą 
być dumni z faktu, że już drugi 
raz — jako teren artystycznych 
Zjazdów Młodzieżowych — wy­
biera się właśnie nasze miasto. 
Wszakże są tu idealne warunki 
dla podobnych imprez — wa­
runki jakich gdzie indziej dar­
mo by szukać! Więc przede 
wszystkim 2 sale koncertowe 
1 to z organami (kameralna 
i symfoniczna), wygodne hotele 
dla profesorów i jury pokoje 
dla studentów (z fortepianami 
do ćwiczeń). Przysłowiowa żył­
ka organizacyjna oraz gościn­
ność poznańska i tym razem 
zdaje się nie zawiodły.

Jeszcze raz o formularzu

Jak wypełniać rubryki •
podstawowego formularza mieszkaniowo-ludnościowego

Formularz „A" Jest podstawowym formularzem Narodo­
wego Spisu Powszechnego. Jest on przeznaczony do spisu 
mieszkania i osób w nim zamieszkałych oraz czasowo 
nieobecnych. Formularz ten wypełnia każda osoba podlega­
jąca spisowi i w związku z tym omawiamy poniżej wszy­
stkie jego rubryki i sposób wypełnienia celem ułatwie­
nia naszym Czytelnikom tych czynności.

Część I — Spis mieszkań
W lewym górnym rogu formula­

rza należy wpisać adres mieszka­
nia.

Pyt. 1. Nazwisko 1 imię osoby 
zajmującej mieszkanie. — Gdy z 
mieszkania korzystają dwie lub wię­
cej rodzin (współlokatorzy) należy 
wymienić również ich nazwiska 
i imiona.

Pyt. 2. Czy spisywane pomiesz­
czenie jest mieszkaniem? — Nor­
malnie odpowiadamy — tak. W 
wypadku, gdy ktoś zamieszkuje w 
pomieszczeniu prowizorycznym, np. 
na strychu (gdy dach jest sufitim), 
na statku, w wozie wędrownym, 
odpowiadamy nie i podajemy ro­
dzaj pomieszczenia. Jeśli pomiesz­
czenie ma charakter gospodarstwa 
zbiorowego, np. hotel, internat, 
bursa — rubrykę tę należy wypeł­
nić wg. wskazówek konrsarza spi­
sowego.

Pyt. 3. Gdzie znajduje się miesz­
kanie? — Wpisać w suterenie, na 
piętrze — podać którym.

Pyt. 4. Liczba izb używanych na 
cele mieszkalne, pokojów i izb ku­
chennych. — Należy tu liczyć rów­
nież izby czasowo używane do ce­
lów niemieszkalnych, lub czasowo 
nieużywane, np. dia zaoszczędzania 
opalu.

Pyt. S. Liczba izb używanych 
stale i wyłącznie dla celów nie­
mieszkalnych 1 do jakich celów są 
one używane. Np. sklep, warsztat, 
biuro, gabinet dentystyczny itp.

Pyt. 6—12 dotyczą wyposażenia 
w wodę, światło itp. Na’eży odpo­
wiadać „tak" lub „nie". Instalacja 
najeży wskazać choćby były ze­
psute lub chwilowo nieczynne.

Część II — Spis ludności
Jeżeli w jednym mieszkaniu znaj­

duje się kilka gospodarstw, należy 
spisywać najpierw gospodarstwa 
rodzinne, a następnie osoby samot­
ne. W gospodarstwie domowym 
rodzinnym należy spisywać kolejno: 
głowę rodziny (osobę, która dostar­
cza całkowicie lub w przeważającej 
części środków utrzymania), współ­
małżonka, dzieci w kolejności od 
najstarszych, rodziców współmał­
żonków, innych krewnych, wycho­
wanków, wręczcie inne osoby nie- 
spokrewnione z rodziną.

Rubr. 1,« Numer kolejny osobno 
d!a każdógo gospodarstwa domo­
wego

Rubr. 2. Nazwisko i Imię osób 
kolejno spisywanych. — Dla nie­
mowląt nie mających jeszcze imie-

n’a należy wpisać obok nazwiska 
„chłopiec ' lub „dziewczynka".

Rubr. 3. Płeć. — Niezależnie od 
wieku mężczyzna wpisuje tu duże 
„M", kobieta — duże „Z",

Rubr. 4. — Stosunek do głowy 
gospodarstwa domowego. — Poję­
cie „głowy gospodarstwa" wyjaśni­
liśmy już powyżej, W rubryce tej 
należy wpisać; głowa gospodarstwa, 
mąż, żona, sierota,na wychowaniu, 
gość itp.

Rubr. 5. Data urodzenia. — Je­
żeli nie można ustalc dokładnej 
daty urodzenia należy podać przy­
bliżoną liczbę lat danej osoby.

Rubr. 6. Związek małżeński. <— 
Współmałżonkowie, bez względu na 
to, czy posiadają ślub cywilny lub 
kościelny, czy też w ogóle ślubu 
nie posiadają, a żyją we wspólno­
cie małżeńskiej —- wpisują słowo 
tak. Samotni — stawiają kreskę. 
Osoba, której współmałżonek nie 
wrócił z wojny, nawet jeśli żyje 
za granicą — stawia kreskę.

Rubr. 7. Czy osoba wypełnia­
jąca formularz zamieszkuje w miej­
scu podawanym na formularzu stale 
czy czasowo. — Należy napisać: 
„tak" lub „nie",

Rubr. 8 1 9 dotyczy ośób miesz­
kających stale, które czasowo wy­
daliły się poza daną miejscowość 
w „momencie" spisu. — Należy 
podać na jak długo i w jakim celu, 
np. podróż służbowa. Osoby chwi­
lowo tylko nieobecne, np. będące 
w pracy, w odwiedzinach itp. na­
leży podać jako obecne, natomiast 
osoby, które wyjechały na kuracj-ę, 
naukę, ćwiczenia wojskowe itp. na 
czas do 6 miesięcy powinny być 
wpisane z zaznaczeniem w tych ru­
brykach czasowej nieobecności. Nie 
spisujemy noworodków urodzonych 
po północy 2/3 grudnia, natomiast 
spisujemy osoby zmarłe po północy 
2/3 grudnia.

Rubr. 10, 11, 12 dotyczą osób, 
które przybyły na pobyt czasowy. 
W kolejnych rubrykach należy po­
dać miejsce zamieszkania, przewi­
dywany okres pobytu i jego cel.

Rubr. 13. Miejsce stałego zamie­
szkania przed wojną, w sierpniu 
1939 r. — Osoby, które mieszkają 
na tyrii samym miejscu przekreślają 
tę rubrykę na krzyż, osoby, które 
mieszkały wówczas gdzie indziej, 
podają nazwę miejscowości, jej 
powiat, oraz charakter, wieś czy 
miasto.

Rubr. 14 l 15. Umiejętność czy­
tania 1 pisania wypełniają osoby 
powyżej 9 lat — „tak" lub ,me" 
w zależności od tego czy umieją 
przeczytać gazetę i napisać list.

Rubr. 16. Dla osób, które obec­
nie uczą się. — Należy podać na­
zwę szkoły, jej rodzaj, miejsco­
wość, np.: a) Kurs dla analfabetów, 
b) Wólka Wierzbowska, c) dla do­
rosłych, lub a) Średnia Szkoła Rol­
nicza, b) Lipiny, c) zawodowo-bu- 
dowlana.

Rubryki 
określające rodzaj zawodu

Rubryki te wypełniają wszyscy 
pracujący zarobkowo oraz poma­
gający w pracy zarobkowej człon­
kowie rodziny. Jeżeli ktoś posiada 
dwie 'pace, należy podać drugą 
jako uboczną w rubrykach 25, 26, 
27. Jako pracę główną należy po­
dać pracę zabierającą więcej czasu. 
Dla osób zmieniających pracę lub 
pracowników sezonowych — na­
leży podać pracę ostatnio wykony­
waną.

Rubr. 17. Z czego się utrzymuje? 
Wszyscy, którzy utrzymują się przy 
pomocy wykonywanej pracy, wpi­
sują: „zarobkuję"; dotyczy to za­
równo pracowników najemnych, 
pracujących na rachunek własny, 
np. rolnicy lub wspólny, np. cżłon- 
kowie spółdzielni. Jeżeli ktoś po­
siada niezarobkowe źródło utrzy­
mania, np. emeryturę, stypendium, 
stały zasiłek opieki społecznej — 
należy wymienić kto dostarcza tych 
środków: osoba lub instytucja. Je­
śli ktoś jąst na czyimś utrzymaniu, 
poda imię i nazwisko osoby utrzy­
mującej. Przy kilku źródłach utrzy­
mani® należy wymienić kolejno 
wszystkie.

Rubr. 18—24 dotyczą pracy głów­
nej. — Należy kolejno podać adres 
zakładu pracy (18), jego pełną na­
zwę (19), rodzaj czynności, np. go­
spodarstwo rolne, MHD (20), w 
czyim zarządzie: państwowy, pry­
watny, spółdzielnia pracy, PSS, 
spółdzielnia produkcyjna (21), .na­
zwę zawodu lub rodzaj wykonywa­
nych czynności, np. kupiec, rolnik, 
inżynier, chemik, ślusarz narzędzio- 
dziowy, maszynistka (a nie urzęd­
niczka), rębacz, sztygar (a nie 
górnik), lekarz, internista (22), w 
jakim charakterze pracuje: pric, 
fizyczny czy umysłowy, członek 
spółdzielni itp. (23), ■wykazanie ilo­
ści Zatrudnionych u siebie pracow­
ników umysłowych i fizycznych, 
nie licząc osób zatrudnionych wy­
łącznie w gospodarstwie domowym.

Rubr. 25—27 dotyczą pracy ubocz­
nej. — Należy tu wpisać: rodzaj 
pracy ubocznej, np. tłumacz, kore­
petycje itp. (25), w czyim zarządzie 
państwóWy czy prywatny (26), w 
jakim charakterze pracuje — czy 
na rachunek własny, jeśli tak, czy 
zatrudnia pracowników: umysło­
wych lub fizycznych, członków ro­
dziny czy obcych (27),

Odpowiedzi na powyższe pytania 
należy -przygotować przed przyj 
ściem komisarza spisowego celem 
skrócenia czasu trwania czynności 
przy wypełnianiu formularza, (st)

Podczas trwania konkursu 
jury — codziennie przez wiele 
godzin — ofiarnie przesłuchi­
wało młodzież. Poprzez obie 
estrady przewinęły się długie 
dziesiątki studentów PWSM 
i PSSM z całego kraju. Było 
rzeczą wysoce interesującą u- 
czestniczyć w tych audycjach. 
Jakże np- ten sam fortepian 
grał co chwila inaczej — zależ­
nie od metody atakowania kla­
wiatury przez młodego wirtuo­
za. Czasami brzmiał głucho, 
a muzyka bachowska — mar­
two. Ale wnet oto — pod inny­
mi palcami — już zakwitał 
dźwiękiem żywym i soczystym 
Ton nabierał barwy. Różne ob­
serwowaliśmy szkoły, różne 
temperamenty, rozmaite podej­
ścia do problemów interpreta­
cji Bacha. Jedni rozumieli go 
wysoce obiektywnie i rzeczo­
wo, inni dopuszczali nieco emo­
cji romantycznej. Rzecz gustu!

Oczywista konkurowali nie 
tylko młodzi, ale i szkoły oraz 
wszelakie kierunki pedagogicz­
ne. Trzeba powiedzieć z wielką 
radością: ogólny poziom arty­
styczny wykonawców był na­
prawdę poważny- Zasługa to 
sumiennych i dobrze wykwali­
fikowanych sił profesorskich. 
Na przykład jeśli chodzi o for­
tepian, zanikły dawne metody 
wciskania palców (tzw. „kłu­
cie"), dawny sztywny sposób 
siedzenia przy klawiaturze lub 
kurczowe trzymanie łokci bli­
sko korpusu. Przegrały z kre­
tesem staroświeckie szkoły (któ­
rych nielicznych reprezentan­
tów nie dopuszczono nawet do 
II etapu). Większość pianistów 
grała luźnymi, „wyzwolonymi" 
rękami mając właściwie „opar­
tą" technikę, a ton „postawio­
ny" od ramienia.

W II etapie najczęściej wy­
konywanym utworem był 
„Koncert f-moll“ na fortepian 
Skrzypkowie popisywali się 
chętnie w „Koncercie E-dur“ 
(słynne Adagio cis-moll — jako 
druga część). Wokaliści śpie­
wali arie z Kantat (a w I eta­
pie natchnione bachowe Chó- 
rały). Jasna jest rzeczą, że tyl­
ko nieliczni spośród kandyda­
tów staną kiedyś w rzędzie re­
gularnie koncertujących wir­
tuozów estradowych. Wszakże 
indywidualności artystyczne 
nie rodzą się na kamieniu (jak 
się to mówi). Cały szereg z tych 
pianistów przejdzie zapewne do 
pedagogii. Wielu będzie upra­
wiało kameralistykę. Skrzypko­
wie zasilą nasze orkiestry sym­
foniczne, a śpiewacy — zespoły 
wokalne przy filharmoniach
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Bimpelliego maszyny do czytania 
myśli!

A co się właściwie stało z ma­
szyną, gdy Slallesfort skoczył z 16 
piętra, a cztery asy wywiadu zo­
stały osadzone w więzieniu?

Zdradzę Cl, Czytelniku (ale nlko 
Mu nie mów!) tajemnicę dalszych 
losów maszyny do czytania myśli;

Pewnego dnia odwiedzili mnie 
Agaph i Bimpelli, by. Jak często, 
wypić że mną kefir i Inne zdrowe 
napoje.

„Masz — powiedzieli, stawiając 
na atole Maśzynę do czytania my­

śli. —• Ona jest twoja, stary druhu 
i antyalkoholiku!" (Strasznie mnie 
ucieszył ten prezent, bo były wła­
śnie, jak dotychczas w każdym ro­
ku moje imieniny).

No 1 teraz siedzę sobie wieczo- 
aml w domu i nastawiam maszy­

nę do czytania myśli na tego lub 
owego, na tę lub ową, ostatnio 
również na Ciebie, Czytelniku..

OJ - joj - joj - joj - toś Ty 
taki!!! — powiedziałem, jeśli by 
istniała kiedykolwiek MASZYNA 
DO CZYTANIA MYŚLI...

Koniec

rysunkowa 
„GŁOSU7f

a 
a 
: 
a a 
a

I

Stary zwyczaj nakazuje autorom 
powieści (miłosnych, kryminalnych 
oraz niektórych innych) zwracać 
się od czasu do czasu bezpośrednio 
do Czytelnika.

Więc: O Czytelniku 1 Przeżyłeś 
110 przygód niezrównanego Agapi- 
ta Krupki, męża przytomnego, acz* 
kolwiek łysego Widziałeś go jako 
widmo, straszące ministra obrony 
pewnego wielkiego mocarstwa.

Widziałeś go w walce z czterema 
asami wywiadu Hac Mac Cornęd- 
beefa: Ziutą Emilią hrabiną Ko­
koszko z domu Pudlo. Jimem

Klshką, Agatą Gong I rudowłosym, 
piegowatym, bladym, tudzież ta­
jemniczym o ponurym światopo­
glądzie X*27 (zdegradowanym — 
czy słusznie czy nie, bada ć nie bę­
dziemy — do stopnia X-26) . >.

Widziałeś Agapita uzbrojonego 
I bezbronnego, ale jednak na ko- 
ńlec zawsze zwycięskiego -r nawet, 
gdy znalazł się w tak straszne] sy­
tuacji |ak sam na Sam z Ziutą E- 
milią na pokładzie okrętu śmierci.,.

Przeminęło z wiatrem! Nie udało 
się nikomu zdobyć od Krupki 1

i ••■■•■■i

i radiostacjach. Oczywiście nie 
każdemu z młodych nerwy po­
zwoliły dać pełną miarę jego 
talentu. Jednak wszyscy pode­
szli do niełatwego zadania 
z entuzjazmem, sumiennością 
i maksimum dobrej woli — 
chcąc przyczynić się do uczcze­
nia pamięci dostojnej sztuki 
„praojca harmonii".

W piątek 1 sobotę w ramach 
X 1 XI koncertu symfoniczne­
go. słyszeliśmy laureatów kon­
kursu, utalentowanych mło- 
dych muzyków, których jury 
wyselekcjonowało jako najsty- 
Icwszych interpretatorów dzie­
ła Jana Sebastiana. Do omówie­
nia tych wieczorów powrócimy 
następnym razem. Solistom a- 
kompaniowała orkiestra filhar- 
moniczna pod batutą Stanisła­
wa Wisłockiego i Tadeusza 
Wilczaka. Uroczysty ten kon­
cert poprzedziło oficjalne roz­
danie nagród laureatom. Prze­
mawiali wiceminister W. So­
korski oraz rektor Z Drzewiec­
ki.

Celem uświetnienia przebie­
gu Ogólnopolskiego Konkursu 
odbyło się w Poznaniu kilka 
imprez poświęconych wyłącz­
nie kompozycjom lipskiego 
kantora. I tak wybitny wir­
tuoz organowy i pedagog prof. 
Józef Pawlak grał w auli 
PWSM „Koncert Es-dur“. „Toc­
catę i fugę C-dur“ oraz „Kon­
cert F-dur“ współczesnego Ba­
chowi — J- F. Haendla. Chór 
chłopięcy i męski przy Filhar­
monii — pod dyrekcją Stefana 
Stuligrosza — odtworzył z mae­
strią wokalną: 2 Chorały i tru­
dny Motet „Śpiewajcie pieśń 
nową" (jeden z najpiękniej­
szych momentów muzycznych 
całego poznańskiego festiwalu 
bachowskiego).

Interesujący był także wie­
czór laureatów Międzynarodo­
wego Konkursu Bachowskiego 
w Lipsku. Ramy niniejszego fe­
lietonu niestey nie pozwalają 
na szczegółowe zanalizowanie 
tych wszystkich imprez kon­
certowych- Dodajmy tylko, że 
tak Wanda Wiłkomirska (skrzy­
pce), Alina Bolechowska (śpiew) 
jak i Waldemar Maciszewskl 
(fortepian), to artyści młodzi, 
ale mający wszelkie szanse po 
temu, aby za parę lat wejść do 
„czołówki" muzyków polskich. 
Najlepszy dowód: nie przynieśli 
nam wstydu za granicą, a prze­
ciwnie — zdobyli dla polskich 
barw zaszczytne nagrody. Na 
zakończenie stwierdźmy, że 
wszystkich koncertów Konkur­
su Bachowskiego publiczność 
poznańska słuchała z nadzwy­
czajnym skupieniem i uwagą. 
Tedy twórczość Jana Seba­
stiana zwyciężyła czas!

Kazimierz Nowowiejski

młodych gimnastyków 
moskiewskich
W Moskwie zakończyły się 

zawody gimnastyczne o mist­
rzostwo miasta. Poziom ich był 
wysoki, przyczym duży sukces 
odnie‘li w zawodach młodzi 
gimnastycy radzieccy.

Wśród nich wymienić nale» 
ży przede wszystkim 19 letnią 
Miliukową (Bolszewik), która 
uzyskała za skoki przez konia 
— najwyższą notę — 10 pkt. 
Doskonały wynik uzyskała 
również Poduzdowa (Dynamo), 
osiągając za ćwiczenia na po» 
ręczach — 9,5 pkt. W konku* 
rencjach męskich triumfował 
młody Korolkow (Dynamo), — 
który zdobył tytuł mistrza 
Moskwy w skokach przez kó* 
nia i ćwiczeniach na kółkach.

Drużynowo pierwsze miejsce 
w mistrzostwach zajęło Dyna® 
mo W ćwiczeniach wolnych 
najlepsze były reprezentantki 
CDKA.

Uwaga lekkoatleci 
b. Związkowca

Sekcja lekkoatletyczna KS 
Związkowiec — Warta podaje 
do wiadomości, że odtąd tre­
ningi odbywać się będą łącz­
nie z sekcją Stali, uod kierow­
nictwem kolegi Stawczyka ’* 
Marcinkowskiego Zenona. W 
poniedziałek (łiala) o<j 18—20 
We środę (hala) od 18—-20 oraz 
w sobotę (sala gimnastyczna, 
przy ul. Niedziałkowskiego) od 
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Harcerski konkurs
pieśni masowych

W dniu 15 grudnia br. mija dru­
ga rocznica zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego. Dla uczczenia 
tej rocznicy Komenda Wojewódzka 
ZHP w Poznaniu urządzi woje­
wódzki konkurs pieśni masowych. 
Z każdego rejonu będą wyelimino­
wane zespoły do konkurencji woje­
wódzkiej.

Eliminacja powiatowa odbędzie 
cię w Ostrowie w dniu 3 grudnia 
ł>r., a rejonowa w Ostrowie w dn 
17 XII i obe jmie występy młodzieży 
harcerskiej z powiatów: kępińskie­
go, kaliskiego, krotoszyńskiego i 
jarocińskiego. Nagrody na elimina­
cje powiatowe i rejonowe będą 
ufundowane przez organizacje spo­
łeczne i gospodarcze. Tematyką 
konkursu będą pieśni masowe pro­
letariackie, robotnicze, młodzieżo­
we * radzieckie, (bdc)

Wyszkolą się 
na przyszłych marynarzy
W Krotoszynie odbyło się zebra­

nie organizacyjne Ligi Morskiej. 
Wybrano nowy Zarząd w składzie: 
prof. Władysław Miarkowski— pre­
zes, Kazimierz Bąk — wiceprezes, 
Marta Wyrwas — sekretarz, Brunon 
Zborowski — skarbnik, Stefan Cier- 
niewskl, Stefan Grzelak, Stanisław 
Lisik, Stefan Wojciechowski 1 Sój­
ka — członkowie zarządu.

Na zebraniu omówiono sprawę 
rekrutacji członków oraz sprawę 
utworzenia kursu przysposobienia 
marynarskiego. Kurs ten ma objąć 
młodzież męską i żeńską, która w 
przyszłości wstąpi do odrodzonej 
marynarki ludowej, oraz pracować 
będzie aktywnie w Lidze Morskiej 
Kurs odbywać się będzie w godzi­
nach wieczorowych. Uczestnicy 
kursu po złożeniu egzaminu mają 
zapewniony miesięczny pobyt nad 
morzem, gdzie przeprowadzać będą 
ćwiczenia praktyczne.

Zapisy na kurs przyjmują dyrek­
cje wszystkich szkół średnich, Pow. 
Komenda S. P. oraz sekretariat 
ZMP w Krotoszynie. (fk)

Krotoszyńskie przygotowane
do spisu

Prace przygotowawcza do Naro­
dowego Spisu Powszechnego w po­
wiecie krotoszyńskim zostały ukoń­
czone. Ostatnio odbyły się we 
wszystkich miastach i gminach po­
wiatu specjalne szkolenia obwodo­
wych i rejonowych komisarzy spi­
sowych,

W dn. 27 1 28 ub. m. odbyło się 
dwudniowe szkolenie komisarzy 
spisowych w Krotoszynie dla mia­
sta Krotoszyna, w którym brało 
udział 88 osób. Miasto Krotoszyn 
podzielone zostało na 63 obwody 
spisowe oraz na 4 rejony. Naj­
większa część komisarzy spisowych 
rekrutuje się z uczni wyższych klas 
szkół średnich i nauczycielstwa, 
oraz ponadto z pracowników zakła­
dów pracy i organizacji. (fk)

Spółdzielcy w Kościanie Załoga PZGS w Lesznie
mobilizują do przedterminowego wykonania planu 6-letniego

Współzawodnictwo ma do­
niosłe znaczenie dla podnosze­
nia stopy życiowej mas pracu­
jących przez realizację planów 
gospodarczych, a wyraz temu 
dała narada wytwórcza Zw. 
Zawód. Pracowników Spół­
dzielczych w Kościanie. 130 de 
legatów z powiatu dokonało 
gruntownej i szczegółowej ana­
lizy dotychczasowych osiągnięć 
i usterek ruchu współzawodnic­
twa.

Po wysłuchaniu zasadnicze­
go referatu del. Zarządu Okr. 
Zw. Prac. Spółdz. stwierdził 
m. in., że stosowanie nowych 
form współzawodnictwa opar­
tego na zobowiązaniach winno 
wzorować się na metodach pra­
cy i doświadczeniach uświado­
mionych i przodujących pra­
cowników oraz na nowator­
stwie i racjonalizatorstwie bu­
dujących pokój robotników ra­
dzieckich. Po zapoznaniu posz­
czególnych grup pracowników 
spółdzielczych odnośnie wpro­
wadzenia nowych form współ­
zawodnictwa, zebrani delegaci 
przystąpili do dyskusji:

Ób. Jankowiak z PZGS-u ko­
munikuje, że w pionie samo­
pomocowym współzawodnictwo 
istnieje od wiosny 19-49. Po­
czątkowo były duże braki i łr 
sterki w dziedzinie regulamino­
wej, lecz obecnie współzawod­
nictwo nabiera coraz większe­
go rozmachu, przy czym udział 
bierze w

jest to jednakże stan zadowa-'przewozu i sprzedaży towarów, 
łający. Na wyróżnienie zasłu- j Stwierdzono, 
gują zespoły skupu ziemniaków 
z GS Czempiń, Kamienica i 
Krzywiń, które dzięki współza­
wodnictwu przyspieszyły i 
sprawnie przeprowadziły skup 
produktów. Skupem winien wię­
cej interesować się i dopoma­
gać Z w. Samopomocy Chłop­
skiej, ułatwiając wykonanie 
zobowiązań w rolnictwie.

Ob. Grzempa, sekr. Pow. Ra­
dy Zw. Zaw. omawiając niedo­
magania aparatu dystrybucyj­
nego sklepów GS zauważa,, że 
współzawodnictwo międzyskle- 
powe winno być motorem roz­
kręcającym i usprawniającym 
wymianę towarową. Sekr. Zw, 
Zaw. Prac. Spółdzielczych ob. 
Graeśkowiakówna stwierdza, że 
niejednokrotnie nie docenia 
się w sposób właściwy pracy 
przodujących robotników, któ­
rzy zniechęcają się, nie 
widząc konkretnych wyni­
ków swego wysiłku. Przyczyna 
tego stanu rzeczy leży w tym, 
że brak jest regulaminów 
współzawodnictwa dla niektó­
rych grup pracowników. Ha­
mująco wpływa również to, że 
wiele placówek nie posiada re­
ferentów współzawodnictwa, 
który mogliby koordynować 
zagadnienia współzawodnictwa 
i racjonalizatorstwa w danym 
zakładzie.

Ob. Waligóra, prezes PZGS 
nim 167 osób. Nie omawiał m. in. usprawnienie

>, że konsument 
wiejski otrzymywał w kilku 
wypadkach towar dopiero po 
10 dniach od daty zakupienia 
towarów przez spółdzielnię w 
hurtowni.

Przedstawiciel Mleczarni 
Koś-ciańskiej oznajmia, iż mle­
czarnia w Lesznie odmówiła 
propozycji wysuniętej przez 
pracowników, wzięcia udziału 
we współzawodnictwie między­
zakładowym bez wyraźnej 
przyczyny.

Ożywioną dyskusję podsu­
mował przewodniczący narady 
ob. Grtzempa, który po prze*- 
prowadzeniu krytycznej oceny 
błędów w dziedzinie organiza­
cji współzawodnictwa, zazna­
czył, że masy pracowników 
spółdzielczych winny mobilizo­
wać do przedterminowej reali­
zacji gigantycznego przedsię­
wzięcia Rządu Ludowego planu 
6-letniego oraz aktywnie u- 
czestniczyć w budowie trwałe­
go pokoju, (jók)

pracowała dobrze
Pracownicy Powiatowego 

Związku Gminnycu Spółdzielni 
w Lesznie radośnie obchodzili 
dzień przedterminowego zreali­
zowania planu gospodarczego 
pierwszego roku planu sześcio­
letniego. Przedterminowe wy­
konanie planu świadczy o so­
cjalistycznym podejściu do 
pracy załogi, o ich uświadomie­
niu polityczno - społecznym i 
ziozumieniu, że przedtermino­
we -wykonanie zwiększa poten-

Roczny plan gospodarczy zo­
stał wykonany w 100°/i, a plan 
wydatków tylko w 76,l’/». 
14,5’/i oszczędności uzyskana

Władysław 
Karpiński 

magazynier, 
wyrabia przeć. 

160"/* normy

Teresa Glaplak 
księgowa, wyra­
bia przeć. 115’/» 

normy ą

cjał gospodarczy narodu, pod­
nosi stopę życiową pracownika 
i zwiększa dochód narodowy,

Jak nie powinna pracować
gminna

Echa naszych artykułów
„Gorliwi konduktorzy”, jak wy-, pienia się odpowiedniego budynku

nika z informacji PKS w Kaliszu, 
są pracownikami MZK w Kaliszu, 
a nie w PKS. Sądzimy, że MZK 
pouczy gorliwych konduktorów, 
jak mają obchodzić się z pasaże­
rami.

Prezydium MRN w Kościanie wy­
jaśnia samokrytycznie, że pozwoliło 
się zwodzić niesumiennej firmie Ko­
szarek z Poznania, która podjęła 
się remontu pieca w szkole podsta­
wowej. Za niedotrzymanie terminu, 
działy ąc na szkodę 
blicznego, będą w 
wspomnianej 
konsekwencje.

firmy

*
Prezydium

stwierdza, że

interesu pu- 
stosunku do 

wyciągnięte

w PoznaniuWRN
Liceum Rolnicze w 

Lesznie zostało przemianowane na 
Weterynaryjne. Ponieważ istnieje 
jeszcze dział rolniczy, warunki lo­
kalowe są trudne. Szkoła otrzy­
mała pomoce naukowe, a ćwiczenia 
z anatomii odbywają się w klasie.

♦

FMm Polski 
że przeszkodą 
łego kina w 
brak prądu elektrycznego.

♦

w Poznaniu donosi, 
w uruchomieniu 
Rakoniewicach

sta- 
jest

Prezydlnm MRN w Odolanowie 
wyjaśnia, ża zorganizowanie bursy 
natrafiało dotychczas na trudności, 
mimo że przedsięwzięto szereg po­
stanowień i starań. Z chwilą opróż-

n-a-iw-tw

TEATRY
WIELKI — Dziś o godz. 18.30 — „Borys Godu­

now” M. Mussorgskiego. Jutro — Występ Mo­
skiewskiego Zespołu Baletowego Bśeriozka.

Wtorek — Występ Moskiewskiego Zespołu Bale­
towego Bieriozka.

Środa — Trzy balety.
Czwartek — „Cyrulik Sewifekt” J. Rossiniego.

Piątek — teatr nieczynny. Koncert Symf. Orkie­
stry Operowej w auli U. P.

Sobota — Trzy balety.
Niedziela — „Opowieści Hoffmanna" J. Offen­

bacha.
POLSKI — Dziś o godz. 19 — „Hamlet” Szekspira. 

Jutro teatr nieczynny.
NOWY — Dziś o godz. 19.36 — „Ciotuni*” A. Fre­

dry. Jutro teatr nieczynny.
KOMEDIA MUZYCZNA. — Dziś O godz. 20 — 

„Piękna oberżystka” C. Goldoniego. Jutro teatr 
nieczynny.

MŁODEGO WIDZA — Dziś O godz. 11 1 18 ■— 
„Tom Canty”.

KINA
14, 16, 18, 20 — „S/S „Orzeł” za-

15, 17, 19, 11 — „S/S „Orzeł” Za­

Apollo — godz.
ginął” 

Bałtyk — godz.
ginął”.

Muza — godz. 14, 16, 18, 20 — „Dzieje kompozytora”
Rialto — godz. 14, 16, 18, 20 — „Konik Garbusek” 
Warta — godz. 10, 11. 12, 13 — Najnowszy program 

aktualności; 14, 16, 18, 20 — „Zlot Sokołów”
Piast (Starołęka) — godz. 15, 17, 19 — „Antoni Iwa- 

nowicz gniewa się”
MUZEA

Muzeum Narodowe czynne: we wtorki, czwartki 
l soboty od 9—15 w środy 1 piątki od 12—19. w nie­
dziele 1 święta od 10—15

Muzeum Archeologiczne (ul. Sew. Mielżyńskiego 
nr 26/27) czynne w niedziele i święta ód godz. 
10—14, we wtorki 1 czwartki 9—15, w środy i piątki 
13—19, W soboty 9—12, w poniedziałki zamknięte.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od­

dział w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28. „Litera­
tura radziecka w grafice polskiej”. Otwarte w dni 
powszednie od godz. 10—18, w niedziele i święta od 
godz. 10—17.

Jan Kędziora
robotnik-wożnica 

pracuje w PZGS 
od r. 1944, wyra­
bia przeć. 130"/» 

normy

bursa powstanie.
♦

Zarząd Okręg. Zrzeszenia Sporto­
wego Unia w Poznaniu informuje, 
że ZKS Unia w Wolsztynie powstał 
w bież. roku. Nagły przypływ kil­
ku nowych klubów uniemożliwił 
dostateczne zaopatrzenie ich w 
sprzęt sportowy, ponieważ nie były 
objęte preliminarzem, Zarząd stara 
się zaopatrzyć wszystkich otrzyma­
nym sprzętem. ZKS Unia otrzymał 
może niedostateczną, lecz pokaźną 
ilość sprzętu sportowego.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Podzamczu w pow. kę­
pińskim posiada ogółem 5 sklepów 
spółdzielczych czyli najmniej w po­
równaniu z innymi GS-ami w po­
wiecie Wszystkie sklepy prowadzą 
wybitnie deficytowe obroty han­
dlowe. Zarząd GS-u Podzamcze z 
kierownikiem ob. Sobczyńskim 1 
kier, zakupu ob. Hanasem zamrozili 
pieniądze w niepokupnych 1 defi­
cytowych towarach. Półki w skle­
pach zalegają gatunkowe wyroby 
alkoholowe 1 luksusowe tekstylia, 
gdy tymczasem całymi tygodniami 
odczuwa się brak artykułów pierw­
szej potrzeby dla ludności wiej­
skiej. Na skutek braku gotówki na 
wykup — towary te wędrują do 
innych spółdzielni gminnych. GS 
Podzamcze nie ma również gotów­
ki na skup złomu czy makulatury, 
które zalegają składy i podwórza 
szkolne w Kuźnicy SkakawskieJ.

Obroty gotówkowe GS-u w Pod­
zamczu zmniejszają się z każdym 
miesiącem. W Podzamczu prosperu- 
. —................. ..................—........ .....i...........

je w dalszym ciągu prywatna re­
stauracja z wyszynkiem napojów 
alkoholowych a Zarząd GS-u nie 
przejawia żadnej inicjatywy w kie­
runku otwarcia gospody spółdziel­
czej, która miałaby tutaj duże moż­
liwości rozwoju. Zupełnie odmien­
nie wygląda gospodarka Gminnej 
Spółdzielni w gminie Kępno — Pół­
noc, która potrafi utrzymać 13 — 
dobrze prosperujących 1 posiadają­
cych towary potrzebne chłopu — 
sklepów spółdzielczych.

Jest bardzo wskazane by PZGS 
w Kępnie zabrał się energiczniej do 
podciągnięcia GS Podzamcze do po­
ziomu innych, dobrze pracujących 
GS-ów na terenie powiatu kępiń­
skiego.

Piotr Derda 
magazynier i s®’ 
kretarz p. o. p. 
PZPR, wyrabia 
przeciętnie 120 
procent normy. 
Pracuje ód 1945 

roku

ze zwiększonej wydajności pra­
cy, a 9,4’/» w akcji „O”.

We współzawodnictwie (ze­
społowym bierze udział 6O’/» 
pracowników, w indywidualnym 
zaś 10%. Dobre wyniki we 
współzawodnictwie pracy' uzy­
skują m. in.: Teresa Glapiak, 
księgowa, która wyrabia prze­
ciętnie 115fl/» normy, Włady­
sław Karpiński, magazynier 
wyrabia przeciętnie 16Ó*/o nor­
my, Piotr Derda, magazynier 
wyrabia przeciętnie 12O°/o nor­
my, Jan Kędziora robotnik-woź- 
nica, wyrabia przeciętnie 130’/* 
normy.

21 pracowników uzyskało a- 
w>anse, a suma nagród wyno­
siła 4500 zł. (R)

J. KUPCZYK 
korespondent „Głosu”

Reflektorem po Kościanie
kom czatującym na przechodniów 
sprzyjają panujące na wymienionej 
ulicy ciemności. Jest to jednak 
druga strona medalu. Głównie idzie 
o to, że lewa strona ulicy nie po­
siada chodników i roi się od wyrw 
i wybojów, któTe w razie deszczu 
wypełnia woda. Dlatego też palą­
cym zagadnieniem byłoby położe­
nie na ul. Nadobrzańskiej chodni­
ków.

O ile nie można by z powodów 
finansowych rozwiązać kwestii, to 
już ostatecznie powinno się zniwe­
lować i wyrównać teren, aby umoż­
liwić publiczności wygodne przej­
ście ul. Nadobrzańską. Należy 
przypuszczać, że ta niewątpliwie 
słuszne postulaty zostaną przez 
Prezydium MRN wzięte pod uwagę 
i znajdą praktyczne zastosowanie.

(jók)

Kiedy kąpiąc się w Łazienkach 
Miejskich otworzyłem w jednej i 
kabin natrysk — spłynęła na mnie 
jak z rynny, struga wody. Okazało 
się, że natrysk nie posiada koniecz­
nego sitka, które umożliwia wodzie 
rozpryskiwanie się.

Czyż drobna ta naprawa i uzu­
pełnienie urządzenia natryskowego 
wymaga większych nakładów pie­
niężnych 1 czasu? Oczywiście że 
nie. Niechże więc uczyni to co 
rychlej kierownictwo zakładów 
miejskich, aby ludzie pracy mogli 
zażywać prawdziwej i przyjemnej 
kąpieli w łazienkach kościańskich.

•

— Mam pełne buty wody — 
stwierdził przechodzień, który idąc 
ulicą Nadobrzańską stąpnął w ba­
jorko. Nieprzyjemnym aiespodzian-

Pracownicy poszukiwani
Cieśli, ślusarzy, robotników, elektryków, szkla­
rzy i szoferów mechaników przyjmie natych­
miast „Remont” — Konserwacyjno-Remontowa 
Spółdzielnia Pracy, Poznań, ul. Poplińskich 4.

K2579
Pomoc księgową za dobrym wynagrodzeniem o- 
r&z kancełistkę w VIII gr. układu zbiorowego 
plus deputat przyjmie Port Rzeczny i Przeła* 
downia Miejska, Poznań, Garbary 78- K2559
Kierownika sklepu masarskiego poszukujemy. 
Warunki do omówienia. Oferty pisemne z ży­
ciorysem kierować na adres „Jedność Łowiecka" 
Inspektorat — Poznań, ul. Świerczewskiego 19.

K2577

Niedziela, dnia 5 grudnia 1950
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
(Zastrzega się zmiany 

w programie)
4.50 Początek audycji; 7.00 

Muzyka: R 00 Dziennik: 8.20 
Muzyka; 8.55 Aktualności Po­
znania I program na dzień bie­
lący; 9.00 Muzyka organowa; 
9.45 „Wieś tańczy i śpiewa”; 
10.00 Przegląd prasy stołecz- 
nej; 10.20 Poezja i muzyka; 
11.15 Skrzynka ogólna Roz­
głośni Poznańskiej nr 188 — 
listy radiosłuchaczy omówi Al­
fred Sikorski; 11.30 „Pieśni 
polskie I radzieckie" — wyko­
na chór Rozgłośni Poznańkslej 
pod dyr. Lubomira SzopińsKlc- 
go; 11.57 Sygnał czasu i hej-

na) z Wieży Mariackiej; 12.04 
Przegląd czasopism; 12.15 Kon­
cert: 13.00 Historia ruchu ra- 
bctniczego: 13.15 Koncert or­
kiestry Zakładów Gazownictwa 
pod dyr. Stefana Sternalskiego 
z udziałem: Igor Mlkulin — 
bas, Hieronim Szperka —- «• 
kompaniamer.t; 13.45 Rosną 
spółdzielnie produkcyjno; 14.00 
Wszechnica Radiowa; 14.20 
Drobne utwory skrzypcowe;
14.50 Melodie ludowe do tań­
ca; 15.15 Audycja dla dzieci; 
16.00 „Nasze chóry śpiewa­
ją”; 16.20 Maria Konopnicka 
— poetka ludu- 16.35 Melo­
die świata; 17.00 Dziennik; 
17.20 Koncert chopinowski;
17.50 Rozmowa z uczestnikami 
wycieczki do ZSRR; 19.00 Kon­
cert; 20.0o Dziennik: 20.30 
Rezerwa: 20.45 Audycja roz­
rywkowa: 21.25 Koncert; 22.05 
Lokalne wiadomości sportowe; 
22.15 Wiadomości sportowe 
z cale) Polski; 22.45 Muzyka 
taneczna; 23.80 Ostatnie wia­
domości; 23.10 „Muzyka dla 
wszystkich”; 24.00 Koniec au­
dycji.

REDAKTOR NACZELNY: Jan Zaglerskl. Redakdat Poznań ul. Grunwaldzka 19. narożnik 
ul. Marcelińskiej. WYDAWCA: Spółdzielnia W ydawniczo-Oświatowa „Czytelnik”, Delegatura 
w Poznaniu, ul Grunwaldzka 19. TELEFONY: centrala 62-70. redaktor naczelny 77-68. zastępca , 
naczelnego redaktora 78-38, sekretarz redakcji 66 81, sekretariat redakcji 77-90. dział listów 
i interwencji 78-57, dział ekonomiczny 75-42, dział depesz 78-14, nocny (po godz. 22 00) 64-73.

Delegatura ..Czytelnika” 62-70 I 64-75. Redaktor naczelny przyjmuje w godz. od 12—13,

Lekarskie
Lekarz specjalista chorób płuc 
A. Karaś-Brzozowska, przyj­
muje. Poznań, Mielżyilskiego 
nr 11, m. 5, godz. 13 do 14.45 
i od 19 do 20. prócz soboty, 
telefon 38-00. 12OO5g

Wolne posady
Montera na silniki spalinowe, 
wykwalifikowanego, przyjmie 
Auto-Montaż, Poznań. Dolna 
Wilda 16.___________ 11988g
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań, św. Marcina 38, 
m._3._______________12009g
Opiekunka do niemowlęcia na 
cały dzień. Poznań, Reymon­
ta 5, m. 4. od 18—20.

j 11979g
Pomee domowa potrzebna za­
raz (dziecko 4 lata). Chmie­
lowska, Poznań, Dąbrowskie, 
go 66. 12016g

Szuka posady
Ogrodnik, żonaty, 15 lat prak­
tyki. poszukuje posadę. Zgło­
szenia kierować nod adres: 
Bernard Ziółek, Ocieśzyn, po­
czta Oborniki. 12002g

Komisje przy MRN 
w Bojanowie 
powinny wejść 

w kontakt z terenem
Ostatnio w Bojanowie, pow. Ra­

wicz odbyło się instrukcyjne ze­
branie MRN z udziałem wszystkich 
komisji Rady. Na zebraniu tym 
delegat Koncelarii Rady Państwa 
ob. Józef Łojek w swych wypo- 
przy Prezydium Miejskiej Rady 
wyraził się pochlebnie tylko O ko­
misjach zdrowia, pracy i pomocy 
społecznej oraz kulturalno-oświa­
towej. Komisje te swą działalność 
opierają na nowym planie pracy, 
pozostałe zaś działjaą wg. przesta­
rzałych planów ubiegłorocznych.

Wszystkie komisje winny wejść 
w kontakt z poszczególnymi orga­
nizacjami na terenie Bojanowa, 
winna wysłuchać ich bolączek i 
braków 1 przedstawiać je na 
swych posiedzeniach celem ewtl 
zaradzenia i usunięcia zła. (wt)

Nauka
Do egzaminu dużej, małej ma­
tury, 7 klas podstawowej przy­
gotowuję w krótkim czasie. — 
Poznań 2. skrytka 1111.
____________________

Osobiste
Za nadesłane nam życzenia z 
okazji naszego ślubu składamy 
serdeczne oodz.iękowanie. Ste. 
fania ze Stańków i Józef Krett- 
zewie._ __________ 11972g
Obelge rzuconą na ob. Walen­
tynę Kuczyńską z Leszna co­
famy, a za wyrządzona jej 
krzywdę moralną przeprasza­
my. Wacław i Maria Smulczvń- 
scy, Leszno. 4961

Sprzedaże
Oposy na kołnierze. Poznań 
Szamarzewskiego 2, m 8. 
__ _______ _________ 11891g 
20 000 cegły z rozbiórki Mo­
sinie sprzedam. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 12O12g._

Dnia 86 listopada 1950 zmarł, śp.

Jan Kanni uinicMnuism

Kamień w maśle
W dn. 24 ub. m. robotnik Józef 

Młynarski knpił na targu od ob. Ma­
rianny Gorniakowskiej ze wsi Bru­
dzew, gm, Gruszczyce, pow. sie­
radzkiego 1 kg masła osełkowegb. 
Masło to wydawało mu się podej­
rzane. Po przekrojeniu ukazał się 
w maśle kamień. Wyjęty kamień 
z masła ważył ćwierć kilograma. 
Nieuczciwość należy jak najostrzej 
potępić. M. A.

Awans społeczny
Robotnik Józef Mlchałskt, pracu­

jąc od r. 1949 w Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" w 
Blaszkach, został ostatnio awanso­
wany na przewodniczącego tejże 
Spółdzielni Zarządzeniem CRS-u w 
Poznaniu odbył on 2-mlesięczne 
przeszkolenie w Puszczykowie i o- 
becnie objął już urzędowanie.

Nadmienić należy, że Spółdziel­
nia „Samopomoc Chłopska" jest 
poważną placówką handlową, po­
siada 13 sklepów, jeden młyn go­
spodarczy wodno-motorowy, maga­
zyn 
oraz

skupu zboża i ziemiopłodów 
magazyn budowtano-opałowy.

Marian Antczak 
korespondent „Głosu”

SZACHY
Drużyna II Ligi Szachowej Stal
Ostrowa rozegrała w Szczeciniez

spotkania mistrzowskie, uzyskuje 
wyniki remisowy 4:4. Punkty dla 
ostrowian uzyskali Smętek w. o., 
Walczyk i Pleskacz po 1 oraz Sten- 
cel i młody Lipiński po */t. Nie­
spodzianką była porażka jednego 
z najlepszych szachistów Ostrowa 
Pisuli.

Złoty zastrzyk przeciw reunw 
tyzmowi sprzedam. — Poznań. 
Świerczewskiego 11, m. 20.
____________ 119752 
Motocykl marki „Triumpf” — 
250 cm’. Poznań, Rybaki 9,
ni. 5.________ _______
Dźwigary NP 18—24 cm, 4—6 
m. belki dachowe. — Poznań. 
Stawna 11. 12010g

Kupna
Kupie platformę ogumioną —
2 tony. Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 12001J.

Kupie ciągnik, 20—50 KM — 
opis, cena. Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 1194 lg.

ł + p
llelt 1

profesor Szkoły Inżynierskiej w Poznania 
zmarł dnia 1 grudnia 1950 r.

Wyrażając głęboki żal z powodu straty dłu­
goletniego profesora szkół wyższych, szlachet­
nego kolegi i oddanego swej pracy pedagoga, 
zawiadamiamy, iż pogrzeb odbędzie się w dniu 
4 grudnia 1950 r. o godzinie 10.30 na cmentarzu 
w Junfkowie.

Rektor
personel naukowy i administracyjny

i studenci K2576Dom 2-piętrowy na rozbiórkę 
bardzo korzystnie sprzedam. 
Leszno, Rynek 22, I ptr.
_______ ____ 4963
Sprzedam PAS. Adres wskaże
Glos Wiką, nr 11985g.

b. cechmistrz Cechu Introligatorów 
w Poznaniu

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 grud- - 

nia, o godz. li z kaplicy cmentarza na Gór* 
czynie. Uprasza się kolegów o gremialny 
udział.

Cech Rzemiosł Poligraficznych
i Papierniczych w Poznaniu 12019g H

PRENUMERATĘ na „Glos Wielkopolski” przyj­
muje PPK „Ruch” Cena prenumeraty zleconej: 
mleslęczple 4,05 zł. kwartalna 12.15 zł. półroczna 
24,30 nł. Telefon prenumeraty 62-25. Telefon 

komisu 73-85, Nr konta v-87-14

Tłoczono: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka — Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębniona, Poznań, ul. Wawrzyniaka 39

Dnip 30 listopada 1950 r. zasną! w Bogu, opa. 
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąz, 
śp.

Jan Ma uioiciecnninsni
mistrz introligatorski

przeżywszy lat 58.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm„ 

o godzinie 11.10 z kaplicy cmentarnej na Gor- 
czynie. W ciężkim smutku pogrążeni 

żona i rodzin*
Poznań, 27 Grudnia 9 m. 9 12020g

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, uL Gen Świer­
czewskiego 3. Telefon 62-31 Konto PKO Poznań 
nr V-6777'110. Biuro czynne od godz. 7—16.30, 

w soboty do 14.86.
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada

dział: uL Zwierzyniecka 3 K/l/12793
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(„Dle Woche")

Rysunhl bez podpisu

JESZCZE 
w sprawie wilka

f^zy czytałaś, Dzidziu dro- 
ga felieton „Nosił wilk, 

ponieśli wilka"? No, to w „Gło­
sie" o plotkujących mężczyz­
nach...

— Acha, czytałam. I jestem 
pełna uznania. Bo pio<szę cie­
bie, ciągle na nas się jedzie, że 
my robimy plotki, a mężczyźni 
to niewinne dziatki i nikogo 
nie obmawia^ą. Przynajmniej 
ktoś się raz w , Głosie" na od­
wagę zdobył i napisał, jak jest 
naprawdę. A przecież jasne, że 
ci mężczyźni więcej plotkują, 
niż kobiety. Na przykład taki 
Wacek...

— Ten, co chodzi’ z Ulką?
1— Jak to — chodził? Prze­

cież jeszcze chodzi.
— Już od dwóch tygodni ich 

razem nie widać. Pokłócili się 
na amen... Tak! Mogą być dwie 
czarne.

— I dwa stefanki... Co tv nie 
powiesz! Taka miłość od dwóch

— Nie znasz Ulki? Czy pizy 
niej można wytrzymać? Mówiła

Z tamtej strony Łaby

WAMPIR dla DZIECI
W Hamburgu wychodzi pi­

smo dla młodzieży, które rekla­
muje się takimi słowy: „Nasze 
piękne pismo pobudza fantazję 
dzieci w wieku 6—10 lat przy­
godami dziewczyny-wampira 
która z rozkoszą obcina swym 
towarzyszom uszy, przebija 
krtań i przybrana w rozkoszny 
negliż, stanowi doskonały okaz 
mordercy z lubieżności (Lust- 
mórderin)".

Jak na dzieci w wieku lat 
<— 10, to doprawdy doskonały 

okaz metod wychowawczych. 
Przychodzą na myśl słowa 
„kanclerza" Niemiec Zachod­
nich, Adenauera: „Całą naszą 
uwagę skupić musimy na wy­
chowaniu niemieckiej młodzie-

brani bez zarzutu, a za 
krotny taniec „zarabiają" 
50 fenigów.

Jak widać od czasu do czasu 
robi się cośkolwiek w Niem- 
czech Zachodnich dla zmniej- 
szenia bezrobocia...

trzv-
aż...

Idajszybsza 
dracjo. 

jednym z urzędów w

mi Czesia co z r.;ą razem w je­
dnym pokoju siedzi, że U!a po­
trafi mizdrzyć się do każdego, 
kto przyjdzie dj biura.

— No. to już plotki. W < go­
le jak ta Cześ’a może mówić 
coś na drugiego człowieka? I 
żeby sama była lepsza! Ale nie,

Co to jest
TBC?

Nie jest to ani nazwa nowe­
go preparatu, ani określenie fa­
chowe. TBC to po prostu skrót 
od Taxi-Boy-Corporation — 
„związku zawodowego", który 
jak donosi Associated Press, 
powstał niedawno w adenaue- 
rowskich Niemczech Zachod­
nich. Członkami tego ciekawe­
go związku są tzw. Taxi-boys, 
których „zawodowym" zajęciem 
jest obtańcowywanie bogatych 
w lata i dolary dam w eleganc­
kich lokalach. Taxi-boys muszą 
być oczywiście przystojni i u-

W
merykanizowanym Berlinie 
chodnim zwraca się jakiś inte­
resant do drugiego:

— Proszę pana, może mi pan 
powie, gdzie jest wyjście z te­
go budynku? Zabłądziłem i nie 
mogę trafić.

— Niech pan krzyknie gło­
śno „niech żyje pokój", a pan 
zobaczy, jak szybko znajdzie 
się pan na ulicy...

(wg „Frischer Wind")

Bogdan Brzeziński

Z humoru gazetek ściennych

za-
za»

Witold Zechenter

Moja, pani, 
moja

Co sobotę siedzi w „Mulę", I 
to ciągle z Innym! Ostatnio by­
ła z Gusiem.

Z tym archPektem? Popatrz, 
jaka ona. Chłopak nie powiem
— 1 owszem, tvlko trochę cięż­
ki.

— I pije za wiele. A potem 
śpi. Ciekawa jestem, skąd on 
ma tyle forsy. Ja wołałabym 
już jego koiegę, Zdzicha Wy­
gląda dość inteligentnie, co 
przy jego ciemnych włosach ro- 
bi wrażenie. Tyiko słyszałam, 
że to dzieciak i...

W tej chwili do stoliczka, 
przy którym toczyła się ta żywa 
dyskusja, zbliżyło się jakieś to­
warzystwo.

■— Ach, jakże się cieszymy!
— wykrzyknęła Dzidzia. — Lil­
ka, jak się masz? Cudnie ci w 
tych pasach! Cendchm, buzi 
kochanie! No i kochany archi­
tekt, żywy, tak rybka. Dobry 
wieczór, panie Zdziśkui Proszę 
siadać. Dyskutujemy właśnie 
nad felietonem, który drukował 
niedawno „Głos Bo to się cią­
gle mówi, że my kobiety robi­
my plotki, a mężczyźni to nie­
winne dziatki i nikogo nie cb- 
mawiają...

Z satysfakcją podsłuchał:
Nonparel

Moja pani, moja pani! 
zostaniemy zapisani! 
Zapisani piórem tłustym
z wszystkim: z nosem, włosem, biustem 
ze specjalnym uwzględnieniem, 
jakie kto ma uzębienie, 
bo i m przecież chodzi o to, 
by mi wzięć koronę złotą, 
którą mam w rodzonej gębie 
na trzonowym własnym zębie! 
Moja pani, moja pani!
Spis ten strasznie nas porani, 
bo nam spiszą bez karesów 
wszystkie majtki, halki, desu, 
spiszą nylo- i stylony 
i mężowskie kalesony! 
Moja pani, moja pani! 
Zostaniemy zrujnowani, 
bo to spisem się nazywa, 
ale inną treść ukrywa! 
Prawda straszna się wyłoni, 
gdy spisywać przyjdą oni 
i nie dając dojść do słowa 
będą wszystko — konfiskować! 
I radiowe aparaty 

sedesy i piernaty 
obrazy 1 makaty 
moje kilo herbaty 
cukru kilo 30 
co się tam w skrytce mieści 

i książeczki religijne, 
fotografie familijne, 
futra, maszyny do szycia 
i me pigułki od tycia! 
Moja pani, moja pani! 
Co się teraz z nami stanie 
gdy tak wszystko pospisują 
i po prostu skonfiskują!? 
Tylko ozór nam zostanie, 
moja pani, moja pani!

HISTORIA AMERYKAŃSKA
Ctolik w kawiarni obsiedli 

niezadowoleńcy. Właśnie 
wałkowali najnowszą plotkę, 
gdy wszedł wysoki, barczysty 
mężczyzna w rogowych okula­
rach. Nieznajomy chwilę roz-

wreszcie wybrał

Awans społeczny
Ześ awansowała — gratuluję szczerze!
Na jedno mnie tylko szewska pasja bierze: 
że pierwsze twe kroki — to fryzjer, krawcowa 
I obowiązkowo bluzka nylonowa
A potem — koniecznie — na paznokcie lakier!

Pierścionki, a jakże, bransoletki jakieś... 
Spojrzenie wyniosłe, wampa robisz miny 
(Wielkość uderzyła do biednej głowimy)

Dla awansu swego chcesz zdobyć szacunekt 
To wiedz, żeś fałszywy obrała kierunek.

Koleżanko mila opuść lepiej z tonu 
Nie graj roli damy z królewsk!ch salonów 
Wierz mi, milszaś oku, gdy w skromnej sukience 
Uśmiechasz się, mając pracy pełne ręce.

Karola Wiśniewska 
Gazetka ścienna PMT

glądał się, 
stolik tuż obok niezadowoleń- 
ców.

Podszedł kelner.
— .Co dla pana? — spytał.
— Kofi! — mruknął niezna­

jomy.
— Co on powiedział, co on 

powiedział? — szepnął z za* 
ciekawieniem Panikarski,

— Powiedział „kofi”... Więc 
to na pewno Anglik albo Ame­
rykanin... — odparł również 
szeptem Płotkarczyk.

— Wygląda na Amerykani­
na...

Kelner podał nieznajomemu 
żądany napój.

— Tenk ju wery macz — 
rzekł tajemniczy jegomość.

— Nie wytrzymam! — szep­
nął Panikarski. — Muszę się

dowiedzieć, co to 
Panie Płotkarczyk. 
nę mówi po angielsku, 
go pan!

Płotkarczyk 
krześle, przez 
kiem układał 
języku 
zwrócił się do obcego ze słod­
kim uśmiechem:

— Aj beg ju pardon, mi­
ster! Ar ju Ingliszmen. or Ame- 
riken?

— Ameriken, of kors! — od­
parł z godnością facet w rogo­
wych okularach.

— Ach, Amerykanin!! — 
wykrzyknęli z zachwytem nie­
zadowoleńcy. — Panie Plotkar- 
czyk, powiedz mu pan. że je­
steśmy zachwyceni!... Że my 
kochamy Amerykę!

— Ui ar gled tu si, ju. 
zaczął dukać Płotkarczyk. 
Ui, Amerykę tego... liben...

Amerykanin uśmiechnął się 
uprzejmie.

— Spytaj go pan. czy on jest 
człowiekiem interesu — podsu­
wał pytania Szabrownicki.

— Ar ju ameriken privat ini­
cjatywa?... — usiłował sformu­
łować pytanie Płotkarczyk.

— Ameriken bezne6men! 
podpowiedział Szabrownicki.

— Jes, jes, beznesmen! 
przytakiwał facet w rogowych 
okularach.

— Ach co za szczęście po­
znać prawdziwego amerykań­
skiego człowieka interesu! — 
entuzjazmował się Panikarski. 
— Może to niedyskretne pyta­
nie, ale spytaj go pan. czy on 
jest bogaty! ,

za jeden... 
pan odrobi- 

Spytaj

się na 
wysił-

poprawił 
chwilę z 
sobie zdanie w 

angielskim, wreszcie

— Ar ju... tego... ricz? •— 
spytał Płotkarczyk.

— Wery ricz men! Milion 
dollars!!

— Rany Julek!... Milion 
larów!!

Krajowi niezadowoleńcy 
pobledli z wrażenia.

— Teraz spytaj go pan, 
prawdziwa

do-

aż

czy
w Ameryce jest 
wolność?

— Is fridom In 
Wery fajn fridom— 
poradnie Płotkarczyk.

— O jes — odparł z powagą 
Amerykanin.

■ No widzicie! — wykrzyk- 
Panikarski. — A co u nas

Ameryka? 
pytał nie-

nął

wypisują gazety! Wszystko 
lipa! I jeszcze jedno... Teraz 1 
zapytaj go pan. czy będzie * 
wojna? Jak tam z wojną?

— Hau tzer uyz uor? — prze­
tłumaczył dosłownie niezawod- 1 
ny Płotkarczyk.

Amerykanin kiwnął głową. 1 
— A widzicie! Nie mówi­

łem? Będzie!! No teraz mamy <

wiadomości z pierwszej ręki! 
— zawołał Panikarski zaciera­
jąc ręce.

W tej chwili do kawiarni 
wszedł barczysty mężczyzna w 
białym kitlu, podszedł ener­
gicznym krokiem do jegomo­
ścia w rogowych okularach i 
powiedział:

— No nareszcie was znalaz­
łem! Chodź pan, mister Dżon!

Facet w rogowych okularach 
skulił się. Pobladł.

—No. ‘ dalej, nie mam cza­
su, jazda! — zachęcał mężczy­
zna w białym kitlu.

Zagadani z cudzoziemcem 
niezadowoleńcy nie zauważy­
li, że od dłuższego czasu ich 
rozmowie przysłuchują się 
dwaj rośli mężczyźni, którzy 
weszli do kawiarni i stanęli z 
boku.

Nagle wyższy z przybyłych 
roześmniał się głośno i zawo* 
lał;

— No, widzę, że tu jest wię­
cej takich jak nasz milioner 
amerykański!...

— Pan uważa nas za milio­
nerów? — spytał ze zdziwię* 
niem Panikarski.

— Nie, za kogo innego... Czy 
panowie nie widzicie, że to jest 
pomylony? Cierpi na manię 
prześladowczą na punkcie, że 
jest Amerykanmem i do tego 
milionerem. Już trzeci raz u- 
cieka nam z zakładu... No. mi­
ster Dżon. proszę z nami!

„Amerykanin” wstał posłusz­
nie.

— Gud baj! 
nieśmiało.

Ale nikt mu 
dział.

powiedział
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